
Szturm Kosmosu trwa bez przerwy
Po 22 dobach foty
i 329 okrążeniach Ziemi

Am radzieckie czworonogi 
w przestrzeni z kabiną „Agena“ wylądowały zdrowe i całe

Neii Armstrong i David Scott
wystartowali w „Gemini-8“

i będą usiłowali spotkać się
WASZYNGTON (PAP). —[nątrz w ciągu dwóch godzin 

W środę o godzinie 16 cza li 10 minut.
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje, że sztuczny sa 
telita Ziemi „Kosmos 110’' 
z psami Wietierok i Ugo- 
liok (Wiaterek i Węgielek) 
na pokładzie, zakończył we 
środę swój lot po 329 okrą­
żeniach Ziemi i wylądował 
pomyślnie w przewidzianym 
rejonie. „Kosmos 110” został 
wprowadzony na orbitę w 
dniu 22 lutego br.. tak że 
zwierzęta przebywały w prze 
strzeni kosmicznej przez 22 
doby. Po wylądowaniu stat­
ku stwierdzono, że Wietie­
rok i Ugoliok czują się do­
brze. Obecnie przez pewien 
czas będą one znajdować

Amerykański pilot pojazdu kosmicznego „Ge- 
mini-8” Neil Armstrong nakłada strój kosmiczny
tuż przed startem.

su warszawskiego z ośrod­
ka na Przylądku Kenne­
dyego wystrzelono rakietę 
„Atlas”, której zadaniem 
było wyniesienie na orbitę 
okołoziemską kabiny kos­
micznej „Agena”.

W 10 minut po wystrze­
leniu „Agena” weszłą na 
orbitę bardzo zbliżoną do 
przewidzianej (296 km od 
powierzchni Ziemi).

Zgodnie z ogłoszonym

CAF — Telefoto

Spotkanie
ambasadorów
ChRLi USA
WARSZAWA (PAP). W 

środę odbyło się w Warsza­
wie kolejne spotkanie amba 
sadorów: ChRL — Wang
Kuo-Chuana i USA — Joh­
na A. Gronouskiego. Spotka 
nie trwało 3 godziny i 10 mi 
nut.

Najbliższe spotkanie od­
będzie się 25 maja br.

W. Brytania zamierza
wycofać się z programu
badań przestrzeni kosmicznej

się pod ścisłą obserwacją 
specjalistów i stan ich zdro­
wia będzie dokładnie zbada­
ny.

Trzeźwy glos
non

OSLO (PAP). Przewodni­
czący norweskiej liberal­
nej partii Venstre, Gunnar 
Garbo, przemawiając w 
Trondheim postulował, by 
Zachód wyraził zgodę na 
utworzenie stref bezatomo­
wych oraz by uczynił krok 
w kierunku uznania NRD.

Strefa rozrzedzonych zbro 
jeń powinna objąć Polskę, 
Czechosłowację i Niemcy, 
a następnie kraje skandy­
nawskie. Mówca podkreślił 
także konieczność rozsze­
rzenia handlu między 
Wschodem a Zachodem.

Wiaterek — jeden z piesków, który wziął udział 
w eksperymencie kosmicznym,. CAF — Telefoto

Czwartek, 17 marca 1966 r.

Międzynarodowe sympozjum w Jabłonnie

0 prawidłowy rozwój
badań naukowych

LONDYN (PAP). — Jak 
stwierdza komentator agen 

, cji France Presse, przy 
programem, o godzinie „cicłiym porozumieniu” mi-
czasu warszawskiego wy-injstrów spraw zagranicz- 
startowała z kolei kabina nych, zebranych na konfe-
kosmiczma „Gemini 8” z 
kosmonautami Neilem Arm­
strongiem i Davidem Scot­
tem. Rakietą nośną był po­
tężny „Titan 2”.

„Gemini 8” ma przebywać 
w Kosmosie mniej więcej 3 
doby — 70 godzin i 50 mi­
nut — i zakończyć swój lot 
19 marca w godzinach ran­
nych (według czasu nowojor 
skiego). Statek ma wodować 
w rejonie wysp Bahama. W 
pierwszym dniu lotu Arm­
strong i Scott przeprowadzą 
manewr mający na celu 
zmianę orbity i zbliżenie do 
rakiety „Agena”, która wy­
startowała o 101 minut wcze 
śniej niż „Gemini 8”. Zgod­
nie z programem lotu ma 
nastąpić zetknięcie się stat­
ku z rakietą.

We czwartek kosmonauta 
David Scott opuści kabinę 
1 przebywać będzie na zew-

Trwa powódź 
w Argentynie
MEKSYK (PAP). Argen­

tyńska policja oraz oddzia­
ły marynarki wojennej po­
śpiesznie przeprowadzają 
ewakuacje ludności w ni­
sko położonych rejonach 
prowincji Santa Fe w cen 
tralnej części Argentyny 
Ulewne deszcze padające 
w tej części kraju pogar­
szają i tak już trudną sy­
tuacje powodziową.

rencji Unii Zachodnio-Eu­
ropejskiej w Londynie, u- 
niknięto we wtorek batalii 
wokół programów NATO.

Delegat Francji stwier­
dził, iż rząd jego nie za­
mierza rozbijać sojuszu 
atlantyckiego, lecz domaga 
sie jedynie zreformowania 
struktury NATO.

Tematem popołudniowe­
go posiedzenia sesji UZE 
był europejski orogram ba­
dań przestrzeni kosmicznej. 
Min. Stewart oznajmił, iż 
W. Brytania zamierza wy­
cofać się z udziału w tym

Większy biust
to lułf$«S
LONDYN. Jak Dodaje agen­

cja Associated Press, rodzice 
brytyjskich uczennic przy na­
bywaniu znormalizowanych 
mundurków dla dziewcząt bę­
dą musieli płacić podatek „od 
luksusu”, jeśli obwód szkolne­
go uniformu w biuście wyno­
si więcej niż 81 cm. Takie za­
rządzenie władz skarbowych 
wywołało protesty rodziców i 
uznane zostało za groteskowe.

Ministerstwo Przemysłu prze 
kazało sprawę do Ministerstwa 
Finansów, które z kolei ode­
słało ja do departamentu po­
datków pośrednich. Tam uzna­
no, że „jeśli dziewczyna uczę­
szczająca do szkoły nosi odziej 

takim obwodzie w biuście, 
powinna być uznana za ko­
bietą dorosłą, a kobiety nie 
mogą być zwolnione z podat­
ku od luksusu, jeśli chcą na­
bywać odzież odbiegającą od 
przyjętych norm”.

Za meto zniszczeń?

4800 milionów dolarów
na wojną w Wietnamie
WASZYNGTON (PAP) _ 

Prezydent USA Johnson, 
podpisał We wtorek ustawę 
przewidującą wyasygnowa­
nie dodatkowej sumy 4.800 
milionów dolarów na wojnę 
w Wietnamie. Jest to pierw 
sza rata ogólnej sumy 12,7 
miliarda dolarów jaką rząd 
amerykański pragnie wyko­
rzystać w bieżącym roku fi­
nansowym na działania wo­
jenne >v Wietnamie. Prezy­

dent Johnson oświadczył, iż 
większość zatwierdzonej su­
my ma być przeznaczona na 
zakup samolotów i bomb.

Obie izby kongresu ame­
rykańskiego zatwierdziły we 
wtorek projekt ustawy, któ 
rej realizacja da rządowi 6 
miliardów dolarów z podat­
ków na prk~-*oie rosnących 
kosztów wojny Wietnam 
skiej.

programie, ze względu na 
wysokie koszty jego reali 
zacji. Pod koniec kwietni 
zebrać się ma w Paryżu 
konferencja państw zain­
teresowanych w tym pro­
gramie i wówczas zapadną 
ostateczne decyzje.

-----

Demonstracje
głodujących
DELHI (PAP). W wyniku 

demonstracji głodujących 
w prowincji indyjskiej, 
Bengal zachodni, jakie od­
były się w ostatnich ty­
godniach, poniosło śmierć 
37 osób cywilnych, a 82 od 
niosły rany. W czasie de­
monstracji doszło do licz­
nych starć z policją, która 
użyła broni. Zakomuniko­
wał o tym premier rządu 
prowincjonalnego w Ben- 
galu zachodnim. W trakcie 
zajść zginęło ponadto 
dwóch funkcjonariuszy po­
licji a 232 odniosło obra­
żenia. Sytuacja w tej pro­
wincji jest nadal napięta.

W czasie lotu wszystkie urzą­
dzenia i cała aparatura zainsta 
lowana na pokładzie „Kosmosu 
110” działały normalnie. Przy 
pomocy tej aparatury przepro­
wadzono liczne badania medycz 
no-biologiczne i uzyskano wie­
le danych dotyczących wpływu 
na żywe organizmy podczas 
dłuższego przebywania w prze­
strzeni kosmicznej, w znacznej 
odległości od powierzchni Zie­
mi. Uzyskano też dokładne wia 
domości o reakcji organizmów 
zwierzęcych na przebywanie 
przez dłuższy czas w stanie nie 
ważkości oraz informacje o 
działaniu na żywe organizmy 
P'omieniowania kosmicznego na 
znacznpj wysokości (około 300 
km od powierzchni Ziemi).

-----»----

WARSZAWA (PAP). Kil­
kudziesięciu uczonych z 
Polski, Bułgarii, Czechosło 
wacji, NRD, Węgier i 
ZSRR uczestniczy w rozpo 
czętym 16 bm. w Jabłon­
nie dwudniowym sympo­
zjum nt. efektywności ba­
dań naukowych.

Prawidłowy rozwój ba­
dań naukowych jest uwa­
runkowany odpowiednim 
planem działania, który 
musi uwzględniać najistot­
niejsze i najbardziej aktu-

pielKa fala strajków
we Włoszech

RZYM (PAP). We Wło­
szech roznoczęła się we 
wtorek druga wielka fala 
strajkowa, obejmująca łącz­
nie ok( n półtora miliona 
osób zadających zawarcia 
nowych, korzystniejszych i.- 
neów zbiorowych oraz po- 
p wv warunków pracy.

Waiter Ulbricht dziękuje
raądowi polskiemu
za dobrych usług w ONZ

BERLIN (PAP). We śro­
dę na posiedzeniu Izby Lu­
dowej NRD Walter Ulbricht 
złożył oświadczenie na te­
mat wniosku NRD o przy­
jęcie do ONZ.

W imieniu Izby Ludowej, 
Rady Państwa i rządu NRD 
Ulbricht wyraził serdeczne 
podziękowanie rządowi PRL 
za oddanie dobrych usług 
i przekazanie odpowiednich 
dokumentów sekretarzowi 
generalnemu ONZ.

Mówca zaapelował do 
rządu zachodnioniemieckie- 
go, aby zrezygnował z anty- 
pokojowej polityki.

Walter Ulbricht oświad­
czył, iż NRD opowiada się 
również za członkowstwem 
w ONZ zaehodnioniemiee- 
kiej Republiki Federalnej.

Rząd NRD przyjął z ubo- 
I lewaniem do wiadomości,

iż rząd NRF nie przywią­
zuje wagi do członkowstwa 
w ONZ. Nie pomogłoby to 
widocznie jego agresywnym 
zamiarom.

NRD — jak stwierdza 
Walter Ulbricht — kieru­
jąc się celami i zadaniami 
ONZ, realizowała od same­
go początku swego istnie­
nia politykę pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. Te­
mu celowi służyły wszyst­
kie propozycje NRD skie­
rowane do drugiego, pań­
stwa niemieckiego i kra­
jów europejskich.

alne potrzeby naukowe, so­
cjalne i gospodarcze kraju. 
Jednym z zasadniczych 
czynników rozwoju jest tu 
właśnie efektywność badań 
podejmowanych przez po­
szczególne gałęzie nauki. 
Znaczenie oceny rezulta­
tów pracy naukowej. w 
stosunku do przeznaczonych 
na ten cel środków, było 
przedmiotem referatu prof, 
dr Ignacego Małeckiego, 
z-cy sekretarza naukowego 
PAN. przewodniczącego ko 
misji badań naukoznaw- 
czych.

Goście zagraniczni przed­
stawili szereg interesują­
cych materiałów, ilustru­
jących doświadczenia kra­
jów socjalistycznych w 
planowaniu rozwoju nauki,

Do Polski przybył z 
kilkudniową wizytą se­
kretarz Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ
— Vladimir Velebit. Zło­
żył on wizytą wicepre­
zesowi Rady Ministrów
— Piotrowi Jaroszewi­
czowi. W rozmowie, któ­
ra dotyczyła całokształtu 
kontaktów Polski z EKG 
uczestniczył 1 zastępca 
przewodniczącego Komi­
tetu Wspólpracy Gospo­
darczej z Zagranicą — 
Kazimierz Olszewski,

Na zdjęciu: w czasie 
wizyty.

CAF — Czarnogórski

cywilna
domaga się likwidacji
wojskowego reżimu sajgońskiego
LONDYN (PAP). Jak do-j dzieci, którzy przeszli uli- 

nosi korespondent agencji cami miasta domagając się
Reutera, w oołudniowowiet 
namskim mieście uniwer­
syteckim Hue odbyła się 
wczoraj rano masowa de­
monstracja z udziałem 10 
tys. mężczyzn, kobiet i

Gen. Suharto zaprzecza
informacjom o przekazaniu mu
pełnej władzy politycznej

PARYŻ (PAP). Gen. Su­
harto. dowódca sił lądo­
wych Indonezji zaprzeczy! 
we środę informacjom, iż 
orezvdent Sukarno przeka­
zał mu w sobotę cała wła­
dze nolitvezna w kraju. We 
dług słów generała powierzo 
no mu natomiast zadanie 
przywrócenia porządku w 
kraju.

Płk Sunardjo. szef infor­
macji w „dowództwie do 
spraw rozbicia Malajzji” 
fKOGAM) nazwał wiadomoś 
ci o przekazaniu przez pre­
zydenta pełnomocnictw po­
litycznych „oszczerstwem”.

PRAGA (PAP). W znanym 
czech oslo na r kim uzd rowisku 
Jachimów będzie odsłonięty 
latem tego roku pomnik Pio­
tra Curie i Marii Skłodow- 

1 skiej-Curie.

które rozpowszechnia się po 
to. by osłabić solidarność 
i doprowadzić do rozbicia 
między „wielkim wodzem 
rewolucji Sukarno, silanu 
zbrojnymi i narodem indo­
nezyjskim”.

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Dja- 
karty, że w orędziu do naro 
du _ prezydent Sukarno 
stwierdził we środę, iż spra 
wuje nadal pełnię władzy w 
Indonezji.

Wbrew oczekiwaniom, pre 
zydent Sukarno nie zakomu 
nikował o żadnej rekon­
strukcji swego rządu. Przy­
pomniał natomiast, że na 
mocy dekretu z czerwca 
195.9 r. cała władza wyko­
nawcza należy do niego.

Prezydent zaznaczył, że w 
dniu 11 marca powierzył do 
wódcy armii generałowi Su­
harto zadanie przywrócenia 
w kraju ładu prawnego i po 
rządku,

likwidacji reżimu wojsko­
wego sprawującego władzę 
w Wietnamie południowym 
od 9 miesięcy.

Środa była piątym dniem 
demonstracji odbywających 
się w północnych prowin­
cjach Wietnamu południo­
wego na znak protestu 
przeciwko usunięciu przez 
rządzącą juntę wojskową 
generała Thi ze stanowiska 
dowódcy pierwszego okręgu 
wojskowego.
..Agencja Reutera podaje, 
iż generał Thi powrócił 
dziś rano do swej dotych­
czasowej kwatery głównej 
w Da Nang w towarzy­
stwie wyższych funkcjona­
riuszy policji i bezpieczeń­
stwa. Władze południowo 
wietnamskie pragną w ten 
sposób uspokoić wzburze­
nie ludności.

---- -------

im nie trzeba - 
znamy na pamięć

NOWY JORK (PAP) . Listę 
wybranych przekleństw na 
trwałej tabliczce plastykowej, 
przeznaczonych dla kierowców 
o mało wyrobionym słownic­
twie drogowym, opracowała i 
rzuciła na rynek pewna firma 
amerykańska. Płytkę taką przy 
twierdza się do tablicy przy­
rządów kontrolnych w samo­
chodzie przy pomocy gumowej 
przyssawki. Terminologia mu­
si być widocznie doborowa, bo 
cena wynosi 10 dolarów

Zamieszki w Los Angeles
Gwardia Narodawa i policja
przeciw Murzynom i Meksykanom

WASZYNGTON (PAP). —jszą podobny charakter co za
We wtorek późnym wieczo­
rem w pobliżu murzyńskiej 
dzielnicy Watts w Los An­
geles doszło do zaciętych 
starć na tle rasowym, w któ 
rych obok Murzynów wzięli 
także udział Meksykanie. 
Według pierwszych informa 
cji co najmniej 2 osoby zo­
stały zabite, a wiele odnio­
sło rany. Gubernator stanu 
Kalifornia ogłosił stan ostre 
go pogotowia w jednostkach 
Gwardii Narodowej, a do re 
jonu rozruchów skierował 
znaczne oddziały policji.

Jak podają agencje zachod- 
nie, zajścia rozpoczęły się w 
momencie gdy fura Murzynów 
uwolnił murzyńskiego chłopca 
aresztowanego przez białego po 
licjanta. Tłum szybko powięk­
szał się, a gdy osiągnął liczbę 
kilkaset osób zaczął atakować 
białych przechodniów i kierow­
ców. Korespondent Reutera 
stwierdza, że we środę nad ra­
nem liczba Murzynów i Meksy* 
kanów biorących udział w zaj­
ściach wzrosła do 600.

Podobnie, jak w tragicznych 
zajściach w Los Angeles, latem 
ubiegłego roku Murzyni zaczęli 
rabować okoliczne sklepy ni­
szcząc przy tym ich wyposaże­
nie.

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent agencji AFP 
stwierdza, że obecne zajścia 

< w dzielnicy murzyńskiej no-

mieszki w Los Angeles w 
sierpniu 1965 r. W obu wy­
padkach zaczęły się one w 
momencie, gdy policja usiło 
wała aresztować Murzynów, 

Korespondent przypomina, że 
jesienią ubiegłego roku powo­
łano specjalną komisję, dla zba 
dania przyczyn zajść na tle ra­
sowym w dzielnicy Watts. Ko­
misja ta opublikowała w grud­
niu sprawozdanie podkreślając, 
że jeśli warunki życia w dziel­
nicy murzyńskiej nie ulegną 
szybkiej i radykalnej poprawie, 
to niewątpliwie dojdzie do no­
wych wystąpień tego rodzaju. 
Sama komisja jednak wyka­
zała niezrozumienie istniejącej 
w Watts sytuacji, gdyż na pier­
wszych miejscach na liście przy 
czyn rozruchów wymieniła pa­
nujące w sierpniu uh. roku u* 
pały oraz to, iż w owym cza­
sie chłopcy murzyńscy korzysta 
li z wakacji.

HÜfa
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na 17 bm.

Zachmurzenie duże, okresami 
opady deszczu lub mrzawka. 
Rano mglisto. Temperatura od 
plus 1 st. rano do plus 7 st. w 
ciągu dnia. Wiatry z kierun­
ków zachodnich, okresami dość 
silne.
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Artystyczne godło w... transporcie

Paleta na lądzie i morzu
Na dobre * tymi paletami zaczęło się u nas jakieś dwa

J.iiP r>;wkU !fmU’ przy, okaz^ eksportu cegły do Szwe­
cji. Ośmioosobowy zespół dokerów potrafił wtedy ręcznie 
pr^ła.dowac z wagonów na statek 50 ton cegły podczas 
jednej zmiany. Spróbowano systemu paletowego, zmniej- 
™ ' ?Cn brygad<; do czterech osób. Wydajność wzrosła do 
YY „ ,zmlanę- Przy tym zmniejszył się procent „stłu-
Czfc ■ ■ ,ZacPwycony tym nasz eksporter cegły, „Minex” 
całkowide przeszedł na paletyzację tego towaru (wywóz 
50 0^.0 ton rocznie!) i myśli objąć tym systemem przewo­
zy innych wyrobów ceramicznych.

Naród polski nie może rozgrzeszyć
nieukarcmych zbrodniarzy hitlerowskich

A RTYSTYCZNE godło, od 
** wieków znany atrybut 
malarski, teraz robi wielką 
karierę... w transporcie. 
Oczywiście paleta transpor­
towa poza nazwą niewiele 
przypomina malarską. Jest 
to prostokątna lub kwadra­
towa platforma,, pod spo­
dem na narożach ma kloc­
ki - nóżki, a z wierzchu 
uchwyty, umożliwające pod 
noszenie dźwigiem. Na ta­
kiej płycie kładzie się ła­
dunek i ewentualnie umac­
nia. Naturalnie nie może to 
być ładunek sypki, tylko 
towary pakowane — w 
skrzyniach, workach, be­
lach, wiązkach itp., lub w 
sztukach, ot choćby jąk ce 
gła. i

Transport jest nieunik­
nionym elementem każde­
go procesu produkcyjnego, 
zarówno w relacji między 
poszczególnymi stanowiska­
mi w zakładzie przemysło­
wym, czy gospodarstwie 
rolnym, jak iw całym łań­
cuchu pośrednich „stacji 
przeładunkowych” między 
wytwórcą a konsumentem, 
którzy mogą być odlegli od 
siebie o parę ulic, o parę 
powiatów, czy województw, 
ale i o kilka tysięcy mil 
morskich. Im szybszy, 
sprawniejszy transport tym 
wydajniejsza produkcja, 
tym ekonomiczniej sza i dla 
wytwórcy i dla odbiorcy. 
Korzysta _ na tym także 
przewoźnik, kiedy należy­
cie uwzględnia tę zbieżność 
interesów.

W tym to zbożnym celu 
przeprowadzono w 1964 ro­
ku próby paletowych prze­
wozów w obsłudze tranzy­
tu czechosłowackiego w re­
lacji: czeskie zakłady wy­
twórcze — port gdański — 
porty zagraniczne. I od­
wrotnie. Wyglądało to mniej 
więcej tak:

W Czechach, np. w fabryce 
skondensowanego mleka usta­
wiano na palety po kilkana­
ście skrzynek tego produktu, 
następnie przy pomocy mecha

nicznych przenośników łado­
wano palety do wagonów. W 
porcie gdańszczanie wyłado­
wywali, również podnośnika­
mi, całe palety i podstawiali 
je pod dźwigi, którymi skła­
dano je w ładowniach statku. 
Z Gdańska w ten sam sposób 
wysłano do Czechosłowacji 
przybyłe zza morza ładunki 
metali kolorowych — 20 palet 
na wayon. po 760 do 820 kilo 
na każdej. Można sobie wy­
obrazić, ile by to było amba­
rasu gdyby tak trzeba było 
przenosić osobno każdą skrzyń 
kę czy każdą blachę nawet 
przy pomocy podnośników.

8*1 OBRZE, ale co się da- 
M lej dzieje z paletami? 

Przepadają? Spokojna gło­
wa, system się rozwinął, a 
z nim i ewidencja tego 
sprzętu. Między dwoma brat 
nimi krajami krążą tysiące 
palet, własność kolei pol­
skich i czeskich i polskich 
portów. Krążą też między 
Polską a Skandynawią, Pol­
ską a Anglią czy USA, na 
razie w niewielkich ilo­
ściach, ale wzbudziły zainte­
resowanie armatorów. Pale­
towy majątek tylko naszych 
portów wzrósł- z 19 tys. 
sztuk w 1960 r. do blisko 40 
tys. obecnie.

Snrawa paletywizacji, tak 
istotna dla polskiego tran­
sportu krajowego i między­
narodowego, a więc istotna 
dla całości naszej gospodar­
ki, jest przedmiotem dzia­
łalności międzyresortowej 
„Komisji do spraw przewo­
zów jednostek ładunkowych 
w transporcie morskim i 
śródlądowym”, która ma 
swoje specjalne „Podkomi­
sje do spraw pakietyzacji, 
konteneryzacji i paletyzaeji” 
w trzech portach — Gdań­
sku, Gdyni i Szczecinie. Ko 
misje prowadzą badania i 
ustalają instrukcje technolo 
giczne, system rozliczeń, 
wzory palet typowych, wa­
runki magazynowania, ro­
dzaje urządzeń pomocni­
czych, jak podnośniki, żu- 
rawki samojezdne, ciągniki 
itp

Celem tej działalności jest 
usprawnienie przeładunków 
nie tylko w portach, ale i 
w całym transporcie krajo­
wym, nie wyłączając zakła­
dów produkcyjnych.

(BZR)

Kwiecień - „miesiącem pamięci"
WARSZAWA (PAP). — 

Związek Bojowników o 
Wolność i Demokracje oraz 
Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa ogła­
szają, jak corocznie, kwie­
cień „miesiącem pamięci”. 
W ramach „miesiąca” w 
dniach od 12 do 18 kwiet­
nia, odbędą się pod egidą 
ZBoWiD obchody Tygodnia 
Międzynarodowej Solidar­
ności Bojowników Ruchu O- 
poru.

W br., ostatnim roku ob­
chodów 1000-lecia Państwa 
Polskiego, imprezy te będą 
miały szczególnie uroczysty 
i masowy charakter.

„Op-art"
na targach
„Wiosna 66“

POZNAŃ (PAP). „Szlagie 
rem” tegorocznych Targów 
Krajowych „Wiosna 66” w 
Poznaniu jest kolekcja ko­
biecych sukienek i wdzia- 
nek, reprezentowana przez 
spółdzielnię „Lubgal” z Lub 
lina.

Projektanci i krawcy lu­
belskiej spółdzielni zastoso­
wali szokujące wzory, zesta 
wy kolorów i materiałów, 
stanowiące próbę przeniesie 
nia do przemysłu konwencji 
malarskiej, znanej obecnie 
w świecie pod nazwą 
„op-art”. Lubelska inicja­
tywa wzbudziła wśród han­
dlowców i producentów, a 
zwłaszcza wśród pań, żywe 
kontrowersje. Ponieważ „Lub 
gal” zyskał już na Krajo­
wych Targach w Poznaniu 
opinię, iż jego interesujące 
kolekcje rzadko trafiają na 
rynek — przeciwnicy „op- 
art” są _ pewni, że także "ta 
zaskakująca seria sukienek 
nie pojawi się w sklepach.

„Mogiły 6 milionów po­
ległych i pomordowanych 
przez hitlerowskich ludobój 
ców na polskiej ziemi — 
czytamy w piśmie skierowa­
nym przez Zarzad Główny 
ZBoWiD do członków Zwiąż

Delegacja ZBoWiD
w Belgii

BRUKSELA (PAP). Prze­
bywająca w Belgii delega­
cja ZBoWiD w składzie: 
gen. Fr. Skibiński i red. 
Mieczysław Róg-Swiostek, 
podejmowana była przez 
prezesa Towarz.j stwa Bel- 
r-nsko-Polskiego w Brukse­
li H. Lambotte’a i odbyła 
s otkanie z kombatantami 
belgijskimi reprezentujący­
mi różne ugrupowania ru­
chu oporu w tym kraju. 12 
marca goście polscy spotka­
li fię w Antwerpii z były­
mi żołnierzami I Dywizji 
Pancernej. Żołnierze X Bry­
gady zgotowali swemu do­
wódcy z czasów wojny, gen. 
Skibińskiemu, serdeczną o- 
Vv- cję.

---- 0-----

ku — nakazują nam nie 
tylko czcić ich pamięć, ale 
i zawsze o ich męczeńskiej 
śmierci pamiętać. Naród 
polski nie może przebaczyć 
winowajcom i rozgrzeszyć 
nieukaranveh dotychczas hi 
tlerowskich zbrodrrarzy. Tra 
giczne doświadczenia II 
woiny światowej i okupacji 
hitlerowskiej uzasadniają te 
jednolita postawę narodu 
polskiego w obliczu groźby 
imperializmu, w oblicz i . 
wizjonistycznej i odwetowej 
pYutvki rządu NRF”.

Batalia o czyste niebo
WARSZAWA (PAP). Pra­

wie 20 proc. ludności nasze­
go kraju, czyli ok. 6 min o- 
sób zamieszkuje terenv, na 
których zanieczyszczenia po­
wietrza znacznie przekracza 
ia dopuszczalne normy. O 
ile np. w ciągu roku w 
Londynie opada średnio 360 
ton różnego rodzaju szkod­
liwych pyłów na 1 km kwa­
dratowy, a w Nowym Jorku 
— 320 ton, to np. w Kato­
wicach — 482 tony na 1 
km kwadratowy, w Łodzi — 
563. w Z *’rzu — 592, a *v 
Opolu — aż 886 ton.

Obecnie w Polsce naj­
bardziej zanieczyszczone po­
wietrze — oprócz Górnego 
Slaska. Opola i Łodzi — ma 
Kraków i niektóre tereny

SPORT SPORT SPORT SPORT

Plenum MKKFiT w Gdyni 
obradowało nad planem na lata 1866-70

„Ccmedie Francaiss“ 
przyjadzie do Polski

PARYŻ (PAP). Zespól 
słynnego teatru paryskiego 
„Comedie Francaise” wy­
biera się w maju na 24- 
dniowe tournee do Polski, 
Węgier i Bułgarii. Teatr za­
prezentuje sztuki Moliera, 
Marivaux i Giraudoux.

„Żniwa rybne“
na Morzu Północnym

SZCZECIN (PAP). Flotyl­
la szczecińskiego Przed­
siębiorstwa Połowów Da­
lekomorskich „Gryf” skła­
dająca się z dwudziestu 
kilku lugrotrawlerów i 8 
trawlerów parowych, osiąga 
na łowiskach Morza Północ 
nego doskonałe wyniki po­
łowowe. Według nadesła­
nych wiadomości 16 bm. 
m^t „Marabut” złowił 14 i 
pół tony śledzia, a s/t „Hań­
cza” 27 ton ryb. Średnia wy 
dajność wynosi dziennie 10 
ton na lugrotrawler i 20 ton 
na trawler motorowy: wyni 
ki te należą do rekordowych 
osiągnięć rybaków „Gryfa” 
w ostatnich latach.

Szkoda tylko, że na Mo­
rzu Północnym nie znajduje 
się obecnie żaden statek-ba- 
za, w związku z czym jedno 
stki rybackie muszą, po każ 
dym udanym połowie wra­
cać do portów krajowych, 
tracąc wiele cennego czasu.

Ostatnio odbyło się ple­
narne zebranie Miejskiego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
i Turystyki w Gdyni. W 
obradach wzięli m. in. u- 
dział: sekretarz KM PZPR 
A. Szura, przewodniczący 
Prezydium MRN M. Wójcik, 
wiceprzewodniczący Prez. 
MRN Ł. Balcer oraz wice­
przewodniczący WKKFiT W. 
Jurkiewicz.

Tematem obrad były o- 
siągnięcia kultury fizycznej 
w Gdyni w minionym pię­
cioleciu oraz plany jej roz­
woju r.a lata 1966—70.

W czasie obrad wiceprze­
wodniczący WKKFiT W. 
Jurkiewicz wręczył dwu 
gdyńskim działaczom meda­
le 20-lecia sportu wojewódz 
twa gdańskiego.

Pierwszym odznaczonym 
był przewodniczący Prezy­
dium MRN w Gdyni inż. 
Mieczysław Wójcik, który 
jest od wielu lat sportow­
cem i działaczem. W latach 
przedwojennych grał na po- 
zvcji łącznika w drużynie 
piłkarskiej RKS Zagłębie, 
po wojnie zaś we Flocie. Na. 
stępnie w latach 1950—54 był 
założycielem i prezesem gdyń 
skiego koła, a następnie klu 
bu Budowlani, w latach zaś 
1956—58 wiceprezesem Le- 
chii. Był też działaczem 
GOZPN i został odznaczo­
ny złotą odznaką tego zwią­
zku.

Mieczysław Wójcik jest 
czynnym sportowcem do 
dnia dzisiejszego. Uprawia 
on żeglarstwo i jest człon­

kiem sekcji żeglarskiej 
MZKS Gdynia. Uzyskał on 
stopień morskiego sternika 
iachtowego i nrzepłynął 
już 5.000 mil morskich.

Drugim odznaczonym jest 
przewodniczący MKKFiT 
Henryk Pietkiewicz, który 
od 20 lat pracuje w resor­
cie kultury fizycznej w na-

tego województwa, a takż« 
Warszawa i rei on Wałbrzyr 
cha. Fatalny Y.nWw zanie­
czyszczeń powietrza na zdro 
wie ludzkie nie da sie oczy­
wiście wymierzyć w złotów­
kach. Natomiast obliczono, 
że bezpośrednie straty ma­
terialne naszei gospodarki 
powodowane przez wydala 
nie w powietrze — w po­
staci dymów — cennych 
surowców przez różne za­
kłady przemysłowe osiągnę 
ły w jednym tylko roku 
i tylko w 4 zjednoczeniach 
przemysłowych — ok. 140 
min zł. Łączne straty z te­
go tytułu — licząc w tym 
również zniszczony drzewo­
stan, straty w hodowli zwie 
rząt. w gospodarce rolnej 
itp. — szacuje sie na ok, 
8—10 mld zł rocznie.

Ważnym orężem w walce 
„o czyste niebo” jest opra­
cowany już projekt ustawy 
o ochronie powietrza, który 
niedawno wpłynął do laski 
marszałkowskiej.

Polsko-francuska 
wymiano doświadczeń

WARSZAWA (PAP). W ra­
mach polsko-francuskiej wy­
miany kulturalnej przyjechał 

„ do Polski Pierre Marie Auzas,
szym województwie, a od 12 główny inspektor zabytków hi 
lat jest przewodniczącym storycznych we Francji. 
MKKFiT. (st)

W czasie 2-tygodniowego po­
bytu gość francuski zwiedzi 
Warszawę, Kraków, Wrocław, 
Poznań i Gdańsk, zapoznając 
się z organizacją i działalno­
ścią naszych placówek muze­
alnych oraz konserwacją za­
bytków.

Kadra młodzieżowa
gra z MZKS Gdynia

Dziś w Gdyni na stadionie 
przy ul. Ejsmonda odbędzie 
się (godz. 16.15) mecz piłkar­
ski pomiędzy młodzieżową 
kadrą okręgu a MZKS Gdy­
nia. ($t)

Piłkarze ligi okręgowej 
rozpoczynają

Krajowa narada 
„Polfy"

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
' w GDAŃSKU

zawiadamia PT Klientów, Przedsiębiorstwa 
i Instytucje

o zmianie
numerów telefonów

OBECNE NUMERY TELEFONÓW SĄ NASTĘPUJĄCE:
ADMINISTRACJA I ZARZĄD

ZAKŁAD MECII. CHŁODNICZY 
ZAKŁAD GALWANIZACYJNY

31-10-30
31-10-38
31- 10-39
32- 12-27 
52-16-32

ZAKŁAD USŁUG ARCHIWALNYCH 21-20-15

centrala

1505-K

SPRZEDAŻ
BOKSERY rodowodowe — 
sprzedam. Wrzeszcz, Ko­
nopnickiej 16 m. 20 — po 
godz. 18. G-14971

TAPCZAN szeroki, łóżko, 
mebl. biełiźniarkę, kufer, 
piec kąpielowy elektr., 
stół sprzedam. Gdynia — 
3 Maja 17 m. 7, II klatka 
godz. 16—20. S-6767

Dnia 14 marca 1966 r. zmarła przedwcześnie na­
sza nieodżałowana koleżanka

Hildegarda Gornowicz
lat 29

W zmarłej straciliśmy cenionego i szlachetnego 
pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 marca 1966 r. o 
godz. 15 na cmentarzu Gd.-Emaus.

CZESC JEJ PAMIĘCI!
Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Barów Mlecznych w Gdańsku

1510-K

WÖZEK głęboki, nowo­
czesny tanio sprzedam. 
Telefon 31-29-84. G-14924
WÓZEK dziecięcy uniwer­
salny sprzedam. Wrzeszcz, 
Fiszera 13 a—5. G-14761

STÓŁ, tapczan, szafę ta­
nio sprzedam. Sopot — 
Grunwaldzka 86 m. 6.
WÓZEK głęboki zagranicz 
ny sprzedam. Gdynia — 
Bema 31 m. 6. S-6783
WÓZEK głęboki import, 
używany sprzedam. Gdy­
nia - Chylonia, Gniew­
ska 30, klatka B m. 30.
PALMĘ feniks 15-listną — 
sprzedam. Tel. 32-08-68 — 
po 20. , G-15081
PSA boksera 1,5-rocznego 
z metryczką — sprzedam. 
Wiadomość tel. 52-04-75. 
KOS CIARKI, roczna gwa­
rancja — sprzedaję. Oru­
nia, Raduńska 9, warsztat 
Piwowarczyk. G-14743

Dnia 13. III. 1966 r. zmarł nasz bliski przy­
jaciel

Czesław KałęckI
długoletni członek Zrzeszenia Prywatnego 

Handlu i Usług w Gdyni

W Zmarłym tracimy wzorowego aktywistę or­
ganizacji 1 cenionego kolegę.

Wyrazy współczucia rodzinie Zmarłego w Imie­
niu członków Zrzeszenia i grona najbliższych 
przyjaciół składa Zarząd

Zraeszenla Pryw. Handlu i Usług 
w Gdyni

8928-G

Po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł 14. 
III. 1966 r. w wieku 
lat 72

i. t p. I ,

lan Solarz
Wyprowadzenie zwłok 

z kaplicy cmentarza 
Centralnego Srebrzysko 
17. III. 1966 r. o godz. 14.

O czym zawiadamia w 
głębokim smutku

RODZINA
G-15141

MATRYMONIALNE
NAJWIĘKSZĄ Ilość ofert 
posiada Warszawskie Biu­
ro Matrymonialne „Sy­
renka”, Warszawa, Elek­
toralna 11. Informacje — 
10 złotych znaczkami.

NIERUCHOMOŚCI

KUPNO MAŁŻEŃSTWO z dziec-
kiem. członkowie spół-
dzielni, poszukują pokoju.
Oferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „G-14760”.

ŁÓDŹ (PAP). 36 nowych 
patentów oraz ok. 20 zreali­
zowanych projektów racjo­
nalizatorskich •— oto rocz­
ny dorobek, „ pracowników 
przemysłu farmaceutyczne- 

w najbliższą sobotę rozpoczy go „Polfa”. W praktyce 0-
nają się rozgrywki rundy wio- _ _ udoskonalenie terb 
sennej piłkarskiej ligi okręgo- znacza uaoSKOnaienie teen
wej. w sobotę odbędzie się tylko nologii produkcji, obniżenie 
jeden mecz, w którym Lechia II kosztów własnych, a takżfl 
spotka się z Polonią Gdansk , , ,
(godz. 15.15). A oto spotkania wprowadzenie nowych le- 
niedzielne: Unia Tczew — kÓW, zarówno dla potrzeb
SÄ w, kraiowvch Jak i eksportu.
Flota — RKS stocznia pin. (Ru Szczególnie poważne oszczęd
Tczerlgod^’ nhłtyołimPia0!EU n0ŚC! ^zymosło np. uspraw 

biąg - MZKS Gdynia ii (go- Hienie technologu produkcji 
dżina ii). witaminy „C”.

DOM czynszowy, 3 sklepy 
(poznańskie) — sprzedam. 
Wiadomość: Toruń 5, Czer 
niewice,_ Miodowa 8. 
DZIAŁKI robotniczo - bu 
dowlane 800 — 2000 m* 
oraz resztówkę — osiedle 
Niestępowo — sprzedaję. 
Zapisy notarialne udzie­
lam zaraz. Komunikacja 
kolejowa, wszystkie kie­
runki, kościół, szkoła, go­
spoda w miejscu. Józef 
Łuczak, Niestępowo szko­
ła. p-ta Przyjaźń, powiat 
Kartuzy._______________ P-239
DOMEK jednorodzinny — 
niewykończony w Smie- 
chowie sprzedam. Wiado­
mość: Wejherowo, 12 Mar- 
ca 160, Spławiński. S-6768

ZAKŁAD „Foto-Ruch” —
Gdańsk, ul. Księża nr 5, 
zakupi pastę o nazwie
łSw»1"018”*” ZAMIENIĘ duży pokój z
__ma^xmmkuchnią na dwa pokoje Z

P Ił A n A I kuchni3- Gdynia, Czerwo-
r It A L A | nych Kosynierów 112 a

1T1. 105. ®5-fi782
REPASACZKA poszukuje V, hyTTirMTi?-------1----- 7---- .-------
dorywczej pracy. Buław- / . , ^ mieszkanie —
ska, Orłowo, ul. Gedynü- . J3 <• kuchma> kom-
nn r o Gdansk, n.3 więk-

i sze, Wrzeszcz, Oliwa, So- 
SAMODZIELNA gosposia, pot. Oferty: Biuro Ogło- 
(wiek średni do malzen- szeń, Gdańsk - pod f,G- 
stwa z dzieckiem 8-letnim: 147S2”
potrzebna. Gdynia, 3 Ma- ———................ ..
ja 27 m. 49, Jaskuła —1 y p tt u xzgodz. 18-20. sW f G 11 R Y

LOKALE

NAUKA

WŁASNOŚĆ hipoteczną — 
2 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, c. o. Gdynia sprze­
dam. Po kupnie wolne. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdynia pod „S-6787”.

MOTORYZACYJNE
„syrenkę io3” p0 ma­
łym przebiegu kupię. O- 
ferty kierować: Dąbrówka 
(szkoła), p-ta Bobowo — 
pow. Starogard. P-227
JM OS K WIC Z 40777; sTan
idealny — sprzedam. Os­
trów Wlkp., Wolności 7/S. 
tel. 43-49. P-224

Wszystkim, którzy od- Mgr inż. arch.
dali ostatnią posługę na­
szej matce BRONISŁAWOWI

MAJDZIE
i. t P-

EUGENII
PŁO CHOCKIEJ

Z powodu śmierci
MATKI

składamy serdeczne „Bóg wyrazy serdecznego
zapłać” współczucia składają

synowie, synowe koleżanki I koledzy
i wnuki * Prac. AB-UBPBK

G-15013 G-15095

.DYREKCJA Technikum E- 
I konomicznego Kwidzyn —

SPÓŁDZIELCZE Przed-1 13sssrss.
szukuje garażu dla samo- j “ 
chodu „Żuk” na terenie!
Gdańska-—Wrzeszcza. Wia- _ .....................""..............
domość prosimy kierować 5F*SRANIE ORGANIZA- 
na adres: Gdynia ul Cel f' JNE KURSÓW KWA- 
na 5. wydział zaopatrzę- WAKACYJNYCH NA TY- 
nia lub telefonicznie nr TlJŁ MISTRZA I ROBOT- 
21-59-34, wewn. 83. S-6839 ?»KA WYKWALIFIKOWA
itPTiizipiTJt.-------- -y— NKGO w specjalnościach:
BEZDZIETNE małżeństwo KUCHARZ, KELNER -
poszukuje pokoju. Zapła-. BUFETOWY odbędzie się 
ci 2 miesiące z góry. Oru 04 bm. o godz. 16 —
nia, Ptasia 5 1. G-14757 Wrzeszcz, Marchlewskiego
KOMFORTOWY pokój wj 16 (szkoła). Dodatkowe 
centrum Gdyni wynajmę I zgłoszenia: Wojewódzki
studentce, względnie pły | Zakład Szkolenia „Oświa- 
wającemu. Oferty: Biuro ta”, Wrzeszcz. Waryńskie-
Ogloszeń, Gdynia — pod go 4, tel. 41-21-82. K-1452
„S-6'781”. I

ROŻNEODNAJMĘ pokój małżeń-j 
stwu bezdzietnemu. Płat-.*-
ne za 4 miesiące. Orlo- j UWAGA: wykładam tru-
wo, Gedymina 23—!, do-J ciznę na działce nr 283 w 
jazd trolejbusem 23 do Skowarczu przez cały rok 
ul. Olgierda. S-677G 1966. Jadwiga Stosik'.

K O M l) N I K A < V

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni 
przypomina wszystkim jednostkom państwowym i 
organizacjom spółdzielczości pracy o obowiązku 
bezzwłocznego (najpóźniej w terminie do dnia 31. III. 
1966 r.) złożenia w Wydziale Gospodarki Komunalnej 
i. Mieszkaniowej (pok. nr 224) wykazu wszystkich po­
siadanych przez te jednostki na obszarze m. Gdyni 
terenów państwowych, zgodnie z zarządzeniem nr 
48 prezesa Rady Ministrów z dnia 10. VIII. 1965 r. 
w sprawie przekazania prezydiom rad narodowych 
prz.ez jednostki państwowe zbędnych im terenów 
państwowych w miastach ł osiedlach (MP nr 44 poz. 
251) — z dołączeniem danych uzasadnionych potrze­
bą dalszego korzystania z tych terenów w dotych­
czasowym rozmiarze, w oparciu o założenia general­
ne 1 organizacyjno-techniczne rekonstrukcji branż.

PRZETARGI I LICYTACJE
Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Rybinie 
pow. Nowy Dwór Gd. ogłasza przetarg na dokonanie 
kapitalnego remontu w Szkole Podst. w Rybinie. W 
przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Termin zakończenia 
remontu mija z dniem 30 lipca 1966 r. Dokumen­
tacja techniczna do wglądu w Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Rybinie. Termin składa­
nia ofert upływa z dniem 31 marca 1966 r. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 2 kwietnia 1966 r. o godz. 10. 
Prezydium GRN zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta. 1495-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WP „Arged” Hurtownia nr 1 w Gdyni, zatrudni 
natychmiast magazynierów branży środków piorących 
i branży metalowej. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia na miejscu. Zgłoszenia: Gdynia ul. 10 Lute­
go nr 29 a. 1441-K

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Elblągu, 
Grunwaldzka 2, zatrudni 2 ekonomistów z wykształ­
ceniem wyższym lub średnim z wieloletnią praktyką 
na samodzielnych stanowiskach — możliwie w bu­
downictwie — w zagadnieniach zatrudnienia i płac, 
planowania, umów, oraz 2 inżynierów lub techników 
budowlanych z praktyką — wskazane posiadania 
uprawnień budowlanych. Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia z dyrekcją przedsiębiorstwa. 1494-K

Gdańska Fabryka Opakowań Blaszanych w Gdańsku 
ul. Ułańską 13/15 tel. 31-10-71 przyjmie zaraz: eko* 
nomistę na samodzielne stanowisko d/s analiz ekono­
micznych z wykształceniem wyższym ekonomicznym, 
kierownika Magazynu Wyrobów Gotowych, z wy­
kształceniem średnim, konstruktora z praktyką, tech­
nika normowania pracy, samodzielnego pracownika 
d/s służby dozorowania i TOPL-u z wykształceniem 
średnim, oraz od 1 lipca 1966 r. inspektora na samo­
dzielne stanowisko organizacji pracy z wykształce­
niem wyższym prawniczym względnie ekonomicz­
nym. Warunki płacy do omówienia na miejscu. 
__________________________________ 1493-K

Gdańskie Biuro Projektów Budownictwa Ogólnego — 
Gdańsk, ul. Bielańska 5, zatrudni zaraz: inżynierów 
i techników branży sanitarnej. Warunki pracy do 
omówienia w dziale kadr — Gdańsk, Bielańska 5, 
tel. 31-30-21 (112) w godz. 8—16. 1497-K

Gdańska Stocznia Remontowa zatrudni zaraz: 30 ślu­
sarzy w specjalnościach remontu obrabiarek i silni­
ków spalinowych oraz hartownika. Wytńagane świa­
dectwo robotnika wykwalifikowanego lub świadectwa 
ukończenia Zas. Szkoły Zawodowej oraz kilkuletnia 
oraktyka. Zatrudnimy również tłumacza techniczne­
go ze znajomością iez- ka rosyjskiego oraz 2 ekonomi­
stów do działu analiz techniczno - ekonomicznych a 
wyższym wykształceniem ekonom, i kilkuletnią prak­
tyka ekonom, w przemyśle. Warunki pracy 1 płacy 
do uzgodnienia na mielscu. Zgłaszać się ze skiero- 
waniem z W.ydz. Zatrudnienia MRN w dziale kadt 
Gdańskiej Stoczni Remontowej — Gdańsk ul Na 
Ostrowiu. 1448-K

Hotel „Orbis - Monopol” zatrudni: kelnera i cukier­
nika, — o pełnych kwalifikacjach zawodowych. Wa­
runki do omówienia w sekcji ekonomicznej, 1477-K
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Jeżeli w kierowniczych kołach Waszyngtonu łu­
dzono się, że krytyka de Gaulle’a pod adresem 
organizacji atlantyckiej i jego żądanie zrewidowa­
nia zintegrowanej struktury NATO można zbyć 
wzgardliwym wzruszeniem ramion jak bluff bez 
pokrycia, to przebudzenie było raptowne i boles-

DE Gaulle nie tylko nie 
bluffował, ale nie o- 

mieszkał odkryć kart, u- 
jawniając rękę pełną atu­
tów...

Nie można przy tym nie 
podziwiać jedynego w swo­
im rodzaju połączenia dy­
plomatycznej zręczności i 
pryncypialności w polityce 
»ędziwego generała. Nie jest 
wykluczone, że gdyby Frań 
cja wdała się w drobiazgo­
we, niekończące się roko­
wania na temat takich czy 
innych postanowień trak­
tatu o sojuszu atlantyckim, 
jej partnerzy z NATO, a 
przede wszystkim oś Bonn 
— Waszyngton, mogliby za­
pisać punkty na swoim 
koncie. Trzeba przecież pa­
miętać, że choć de Gaulle 
w znacznej mierze wyzwo­
lił Francję z amerykańskiej 
hipoteki politycznej, to nie 
uczynił nic, lub prawie nic, 
by zahamować ekspansję 
amerykańskich kapitałów i 
ich penetrację w podstawo­
we działy gospodarki naro­
dowej Francji. A przecież 
wiadomo, że ekonomika i 
polityka są nierozłącznie ze 
sobą powiązane...

De Gaulle poszedł inną 
drogą. Decyzje dotyczące 
wycofania się Francji z 
dwóch najważniejszych zin­
tegrowanych dowództw 
NATO, podporządkowania

suwerenności francuskiej 
lub likwidacji obcych baz 
na terytorium Francji, oraz 
omówienia przyszłości so­
juszu atlantyckiego w try­
bie rokowań dwustronnych 
(a nie na forum NATO), 
zakomunikował jako jedno­
stronne postanowienie rzą­
du francuskiego, nie podle­
gające żadnej dyskusji mię­
dzynarodowej. Partnerzy 
Francji w NATO otrzymaii 
jedynie zaproszenie do omó 
wienia konsekwencji wy­
pływających z tych jedno­
stronnych decyzji:

„Francja — pisał paryski 
„FIGARO” — proponuje 
swym partnerom zawarcie po­
rozumień, które złagodziłyby 
trudności, jakie mogłyby po­
wstać w związku z tymi po­
sunięciami w systemie funk­
cjonowania organizacji. Part­
nerzy jej mogą skorzystać 
z tej propozycji lub nie, co 
nie zmieni faktu, że rząd 
francuski posunięć tych do­
kona...”.
Znacznie ważniejsze od 

tych technicznych szczegó­
łów są polityczne renerku- 
sje stanowiska Francji. So­
jusz atlantycki w jego do­
tychczasowej postaci naro­
dził się w sytuacji, w któ­
rej czynnikami dominują­
cymi były: nasilenie „zim­
nej wojny” oraz amery­
kański monopol broni ma­
sowej zagłady. Te okolicz­
ności umożliwiły Stanom 
Zjednoczonym nakłonienie

państw zachodniej Europy 
do wyrzeczenia się licz­
nych atrybutów suweren­
ności narodowej na rzecz — 
formalnie naczelnego do­
wództwa NATO, a faktycz­
nie Waszyngtonu.

W ocenie generała de 
Gaulle’a, oba te względy 
przestały działać. Nikt już 
nie wierzy — a nawet nie 
udaje, że wierzy — w mi­
litarne zagrożenie Europy 
zaehodn'ej ze strony Związ­
ku Radzieckiego; dobitnym 
tego dowodem jest wiosen­
na podróż gen. de Gaulle’a 
do ZSRR, podróż która, 
zdaniem obserwatorów, no­
sić będzie charakter pierw­
szoplanowej demonstracji 
politycznej, nawiązującej do 
tradycji francusko - rosyj­
skiej i francusko - radziec­
kiej współpracy.
1JJ tych warunkach Pakt 
” Atlantycki stał się a- 

nachronizmem — co de 
Gaulle nie tylko zauważył, 
ale i z czego wyciągnął 
konsekwencje praktyczne. 
Przez lat blisko 20 NATO 
była narzędziem podsyca­
nia napięcia w Europie; 
rozluźnienie tej struktury, 
wywołane posunięciami fran 
cuskimi, nie wpłynie wpra­
wdzie automatycznie na od­
prężenia na arenie między­
narodowej, ale stworzy 
przesłanki sprzyjające takie 
mu obrotowi rzeczy. Dla­
tego też inicjatywa de 
Gaulle’a przyjęta została z 
uznaniem przez wszystkie 
siły pokoju i postępu, na­
wet jeśli poparcie to obwa­
rowane zostało zastrzeże­
niem, że nie jest ona do 
końca konsekwentna.

TAK natomiast można by­
ło się spodziewać, głów­

ne obiekcje wysunięte zo­
stały w Bonn — i to z tych 
samych przesłanek. Nie­
miecka Republika Federal­
na jest w całości dzieckiem 
„zimnej wojny”, a każdy 
krok w kierunku odpręże­
nia przyprawia jej wład­
ców o paniczny lęk. Jeśli 
jednak pominąć zupełnie 
niepoważne groźby zaszan- 
tażowania Francji żądaniem 
wycofania stacjonujących 
w NRF wojsk francuskich 
— które przecież znajdują 
się tam nie z tytułu- przy­
należności obu państw do 
NATO, ale na mocy bezwa­

runkowej kapitulacji Trze­
ciej Rzeszy i wynikającego 
stąd reżimu okupacyjnego 
— nie bardzo wiadomo, co 
Bonn będzie w stanie uczy­
nić, aby przeciwdziałać po­
lityce de Gaulle’a. Stąd mi-j 
norowe nastroje prasy za- 
chodnioniemieckiej, która 
do raz setny odkrywa pow- 
wszechnie znana prawdę, iż 
Bonn ze swoim zimnowo- 
jermym i rewizjonistycz­
nym programem, którego 
trzyma się z uporem god­
nym lepszej sprawy, po pro 
stu nie dotrzymuje kroku 
rozwojowi wydarzeń w 
świecie.

Tadeusz SZAF AR
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SOS! - Wysycha
(Od stałego korespondenta w Związku Radzieckim)

Niedawno nabrzeżna 
stacja radiowa w Baku 
odebrała trwożne sygna­
ły: SOS! Tankowiec nr 
274, wiozący transport 
ropy naftowej z wyspy 
Artioma osiadł na mie­
liźnie...

Natychmiast na ratu­
nek wyprawiono holow 

niki, po kilkugodzinnej ak­
cji, bo morze na szczęście 
było dość spokojne, „274” 
mógł kontynuować rejs.

Oczywiście, jak przy każ­
dej tego rodzaju awarii i 
tym razem przeprowadzo­
no skrupulatne dochodze­
nie. Trzeba było ustalić, z 
czyjej winy i z jakiej przy 
czyny tankowiec kierowany 
przez doświadczonego kapi­
tana, Władymira G. osiadł 
na mieliźnie. Ten sa,m sta­
tek, pod tym samym do­
wództwem przemierzał ten 
szlak już dziesiątki razy..

Sprawa wyjaśniła się 
dość szybko. Po prostu — 

-ruchy fal przemieściły 
dwa zwały piarsku. Kapitan 
był w porządku, nie popeł­
nił omyłki, prowadził tan­
kowiec ściśle wyznaczonym 
kursem.

Tyle tylko, że na kursie 
morze stało się płytsze... 
Niewiele, ale wystarczyło aby 
ciężki, wypełniony ropą 
statek osiadł na piasku. Ka­
pitan bał się sam sprowa­
dzać go z mielizny — o wy 
padek bardzo łatwo, bez­
pieczniej było zwrócić się o 
pomoc.

PODOBNE niespodzianki 
na Morzu Kaspijskim 

zdarzają się w ostatnich 
latach, niestety, dość czę­
sto. Marynarze pływający 
po tym morzu - jeziorze 
twierdzą, iż jest to chyba 
najbardziej kapryśny akwen 
na kuli ziemskiej. Zmienia 
się dość niespodziewanie 
układ dna, linia brzegów.

. Wciąż trzeba zmieniać tory 
wodne, pogłębiać przejścia, 
porty, wejścia do przystani.

W* Baku np. w ciągu 
ostatnich 10 lat zakres ro­
bót pogłębiarek powięk­
szył się przeszło dwukrot­
nie, choć port niewiele się 
rozbudował.

Ostatnio hydrografowie 
orzekli, iż warunki na „Ka- 
spiju” stają się coraz trud­
niejsze, a w niektórych re­
jonach — nawet bardzo 
niebezpieczne.

n ÓŻNORAKIE są przy-* 1 
czyny kaspijskich ka­

prysów. Przede wszystkim 
jednak to, iż morze stop­
niowo staje się coraz płyt­
sze; to największe jezioro 
świata powoli, lecz syste­
matycznie wysycha.

Jedna z przyczyn, to udo­
kumentowana zmiana kli­
matu nad Morzem Kaspij­
skim i w jego sąsiedztwie. 
Średnie roczne temperatu­
ry smacznie się podniosły — 
morze szybciej więc paruje. 
Druga przyczyna, to zmniej 
szenie ilości wody dopły­
wającej do Morza Kaspij­
skiego Wołgą i innymi rze­
kami. Na rzekach zbudo­
wano w ostatnich latach 
wielkie zbiorniki, elektrow­
nie, rozbudowano systemy 
nawadniające nadrzeczne 
rolne tereny.

Na początku bieżącego stu­
lecia Morze Kaspijskie liczy­
ło ponad 424 tysiące kilome­
trów kwadratowych, a obec­
nie jego powierzchnia „skur­
czyła” się do niespełna 395 
tys. kmP

Od 1930 roku do ostatnich 
pomiarów przeprowadzonych 
latem 19G5 r. przeciętna głę­
bokość „Kaspija” zmalała o 
ponad 2,5 metra!
Obliczono, że przy obec­

nym tempie zwiększonego 
parowania morza i obec­
nych ilościach wód spływa­
jących rzekami w ciągu 
najbliższych 10 lat poziom 
Morza Kaspijskiego znowu 
zmniejszy się o następny 
metr lub nawet nieco wię­
cej. Łatwo sobie wyobrazić, 
jakie znaczenie ma takie 
wysychanie, opadanie wód 
dla statków, rybaków, dla 
przemysłu czerpiącego wo­
dę z morza. Już obecnie 
stwierdzono, że w Morzu 
Kaspijskim bardzo wyraź­
nie zmniejszyły się połowy 
ryb, a niektóre ich gatunki 
w ogóle giną.
/^GŁOSZONO więc w 
^ ZSRR swego rodzaju 
alarm: SOS — wezwanie o 
pomoc i ratunek dla giną­
cego morza.

Chodzi nie tylko o doraź­
ne poprawienie sytuacji, o 
pohamowanie procesu obni­
żania poziomu wód. Wiado­
mo przecież, iż także w 
nadchodzących latach na 
rzekach, które dopływają 
do Morza Kaspijskiego, po­
wstawać będą następne 

‘«biomiki I elektrownie, a

w ich dorzeczach — urzą­
dzenia nawadniające i ka-* 
nały melioracyjne dla rol­
nictwa. Dalej więc liczyć 
się trzeba ze zmniejsza­
niem ilości wody spływa­
jącej do Morza Kaspij­
skiego.

Radzieccy naukowcy o- 
pracowali kilka koncepcji 
akcji ratunkowej. Najwię­
cej szans na realizację ma­
ją projekty skierowania do 
Wołgi syberyjskich rzek, 
Peczory i Wyczegdy, które 
obecnie spływają do Morza 
Barentsa i Białego. Po­
przez stosunkowo łatwy w 
budowie system kanałów 
można je skierować za­
miast na północ — na po­
łudnie, aby przez rzekę Ka 
mę w rejonie Kujbyszewa 
dotarły do Wołgi.

Inny poważnie rozpatry­
wany projekt przewiduje 
zasilenie Morza Kaspijskie­
go nadwyżkami wody zbie­
ranej w jeziorze Onega. 
I tu niezbędna będzie rea­
lizacja parusetkilometro- 
wych odcinków systemu 
kanałów, stacji przepompo­
wujących wodę na różne 
poziomy.

Myśli się też o budowie 
systemu kanałów w Ka­
zachstanie, dzięki którym, 
pobierając wodę z Arnu 
Darii, Syr Darii, czy Irty­
szu, olbrzymie obszary rol­
ne mogłyby zostać nawod­
nione, a równocześnie duże 
ilości wody dopłynęłyby do 
Morza Kaspijskiego.

Alarmowe wezwanie, 
SOS na ratunek „Kaspija” 
znalazło już odbicie w kon­
kretnych projektach radziec 
kich specjalistów. Morze 
Kaspijskie nie wyschnie — 
na pewno uda się znaleźć 
środki zapobiegające kata­
strofie.

Dariusz
PIĄTKOWSKI

PS. Już po napisaniu tej 
korespondencji w moskiew­
skiej „Prawdzie” przeczyta­
łem artykuł prof. K. Giula, 
przewodniczącego kaspijskiej 
sekcji komisji Akademii 
Nauk ZSRR. Poinformował 
on, iż zapadłą decyzja o skie 

. rowaniu w latach 1970—71 wód 
rzek Wyczegy i Peczory do 
Wołgi na ratunek Morza Ka­
spijskiego. Zapewni to do­
stawę około 75 kilometrów 
sześciennych wody rocznie i 
częściowo zahamuje obniża­
nie poziomu mórza.

„Dziennik Bałtycki” ma za sobą kilka publikacji 
usiłujących przedstawić sytuację, czy słuszniej 
atmosferę, panującą po „naszej” stronie sklepo­
wej lady. Tenże „Dziennik”, mając handlowi wie­
le jeszcze „za zle”, podkreśla, że jeżeli z tamtej 
strony lądy sytuacja zmieniła się na korzyść, to 
z tej z naszej — nie.

Atmosfera, w jakiej
pracuje sprzedawca, sto 

sunek do niego, ogólnie 
rzecz traktując, są niewła­
ściwe, a częstokroć wysoce 
niewłaściwe.

Jeżeli w dawnych cza­
sach gremialnie „kokieto­
waliśmy” sprzedawców, by­
le tylko móc dostać kupon 
sześćdziesiątki w jodełkę, 
hardzieliśmy zaś w miarę, 
jak przybywało sklepom 
czesankowych setek, guzi­
ków, masła, a nawet (!) 
twarogu, to obecnie (od 
dłuższego już czasu), zwy­
kliśmy handlowych sprze­
dawców traktować w spo­
sób urągający nie tylko 
sprzedawcy, ale i sobie sa­
mym. • To dobrze, że znu­
dziło nam się owo bierz co 
dają, że mamy coraz Więk­
sze wymagania, że rażą nas 
niedociągnięcia. Dobrze, ale 
równocześnie nikt nie dal 
nam prawa uwłaczającego 
dyskryminowania pracow­
nika handlu, ponieważ jest 
pracownikiem handlu; niki 
nie dał nam prawa pod­
ciągania tysięcy rzetelnych 
uczciwych, ofiarnych, na­
der średnio płatnych sprze­
dawców handlowych pod 
strychulec, pod który pod­
ciąga się ten, znaczny zre­
sztą, odsetek, który już 
dziś, lub jutro za wszelakie 
sprzeniewierzenia bodzie — 
w najłagodniejszym przy­
padku — od handlu raz na 
zawsze odizolowany.

Taki właśnie stosunek do 
pracowników handlu spra­
wia, że obserwuje się u- 
cieczkę od niego cennego 
elementu, o który przecież 
nam wszystkim właśnie 
chodzi! Podkreślam, daleko 
polskiemu handlowi do do­
skonałości. Umiejętność ob­
sługi ogólnie — słaba, na­
dużyć nie brak, ale to 
wszystko nie uprawnia nas 
do traktowania sprzedawcy 
jak złodzieja, a kierownika 
sklepu jako kombinatora z 
urzędu.

ZAPOZNAJMY SIĘ
JAPOZNAJMY się z fra- 
^ gmentami pewnego lis­

tu nadesłanego nam przez 
jedną z ekspedientek i od­
powiedzmy (przynajmniej 
sobie), w którym miejscu 
przesadziła, skłamała. Za­
poznajmy się i postarajmy 
się zrewidować nasz sto­
sunek do ludzi zza lady.

„...Od kilku lat pracuję w 
sklepie, mieszczącym się w 
odległej, peryferyjnej dziel­
nicy. Jest tu szereg dużych 
przedsiębiorstw. Przez skiep 
przewija się codziennie masa 
klientów. Różni ludzie z róż­
nych środowisk. Nim otwo­
rzę sklep tracę co najmniej 
godzinę na dojazd, rozpale­
nie dwu pieców (źle ogrze­
wających pomieszczenia); po­
sadzka jest cementowa, okna 
pojedyncze i nieszczelne, sta­
le praktycznie otwarte drzwi. 
Nawet tej zimy miałam za­
marzniętą wodę. Sklep otwie 
ram o 11. W zsiniałych rę­
kach trudno mi czasem u- 
trzymać ołówek, ale pocie­
szam się tym, że moje kole­
żanki stoją zimą przy stra­
ganach, grzejąc ręce o kubek 
gorącej herbaty... Pracuję 
(zasadniczo) do 19 i nie wiem,

jak wygląda w mieście zwy­
kły dzień, choć — będąc mło­
dą dziewczyną — chciałabym 
pewnie wiedzieć... Chciała­
bym obejrzeć np. wystawy 
otwartych sklepów. Czasem 
chodzę do teatru, na impre­
zy. Zawsze spóźniam się na 
pierwszą część, ponieważ o 
zwolnienie z pracy — trud­
no... Klienci czekają na 
mnie. Czekają zresztą często 
do ostatniej chwili, ponieważ 
wielu z nich „lubi kupować 
przed siódmą, kiedy jest... 
najmniejszy tłok”. To, że 
przekraczam swą godzinę u- 
stawową nie interesuje niko­
go. Moja jakakolwiek uwaga 
spotyka się z szybką odpo­
wiedzią „jak się pani nie po 
doba, niech pani nie pracu­
je”...

Wracam do domu zmęczo­
na, często głodna. Mimo mło­
dego wieku mam już reuma­
tyzm, zaczynają się żylaki. 
Straciłam znajomych. Brak 
mi na nich czasu, czHiię 
wstyd: pracuję (tak mli się
to daje odczuwać) w ostat­
niej ze społecznych grup. Po­
stawa I-rTientów jest przeważ­
nie lekceważąca. Pytania: 
— ile kosztuje to, tamto, owo 
i wreszcie: a ile pani kosz­
tuje... Moja uwaga pod ad­
resem klientki, przynoszącej 
po dłuższym czasie wybru- 
dzony towar spotyka się z 
odpowiedzią: — ty smarkata 
nie będziesz mnie ir zyla jak 
mam kupować... Skończy­
łam już 21 lat. Moja kierow­
niczka jest matka dzieci koń­
czących studia, ale i or.a sły­
szy: — większych złodziei, jak 
u was nigdzie nie ma... Na-! 
wet 1 Maja, gdy szl'śmy w, 
pochodzie se szturmówkami,! 
słyszeliśmy: — patrzcie; Mani 
kowicze idą!...

To okropne, żeby się mu- j 
sieć wstydzić własnego zakła- j 
du pracy, funkcji, jaką się i 
pełni, musieć słuchać obelg 
od ludzi, którym się ofiaro- | 
wuje wiele, godzin swego’ 
własnego czasu. Wielu z nas 
jest po maturze, technikum 
ekonomicznym, wielu pracu­
je bez najdrobniejszych 
mank, upomnień... Ale nawet 
moi byli koledzy, nie wie­
dząc, gdzie pracuję, wyraża­
ją się o nas pogardliwie. 
Patrzę z zazdrością na urzęd­
niczki, przychodzące do na­
szego zimnego sklepu z do-j 
brze ogrzanych biur. One: 
mogą wyjść po zakupy w I 
czasie pracy. Nieciłbym śpró- j 
bowała wywiesić kartkę: — j
wrócę za godzinę. Poszłam j 
po zakupy... Mówi sie, pi- j 
sze s:ę, że jesteśmy niegrzecz 
ni. Dlaczego tak rzadko pi- j 
suje sie o niegrzeczności u- J 
rzędników, którym darowuje; 
się formę, jakiej nigdy nie 
darowano by nam? i ta kom- j 
piętna dezorientacja klien- j 
tÓw, nie wiedzących dobrze, j 
czego chcą; z towarem ob- j 
chodzą się niedelikatnie. Każ 
da nasza uwaga kwitowana 
jest impertynencja. Dlaczc-! 
go? „Pani jest od tego, że- I 
by”, „niech się pani nie mą- |

drży, tylko obsługuje”, to są 
jeszcze formy do wytrzyma­
nia. Są i inne. Dużo można 
by o tym pisać, ale nie w 
tym rzecz. Niejedna z eks­
pedientek mogłaby redakcji 
powiedzieć więcej. Przypomi­
nam sobie dziś tydzień przed­
świąteczny. Każdy coś kupo­
wał, przygotowywał się. Tyl­
ko nie my. My byliśmy po 
to, żeby sprzedać, nie po to, 
żeby kupić... I na zakończe­
nie; niech granatowy, czy 
biały fartuch sprzedawcy 
przestanio was drażnić. Zo­
baczcie w nas zwykłych lu­
dzi, ze zwykłymi potrzeba­
mi, z potrzebą np. kupna 
płaszcza, tylko, że nie mamy 
kiedy go kupić... Tak bardzo 
czujemy się w tych warun­
kach, głównie zaś w stosunku 
do was, zagubieni, jacyś zbi­
ci.

^ O są fragmenty tego 
gorzkiego, prawdziwego 

listu. Pomyślmy o nim, o 
człowieku, który za nim 
stoi i o tych, którzy takie­
go listu nie napisali, a mo­
gliby. I pomyślmy wreszcie 
o sobie.

Irena PAWLINA

Konserwatorzy Muzeum 
Narodowego w Krakowie 
nie próżnują. Wiele dziel 
sztuki czeka bowiem na ich 
umiejętne ręce. Są to obra­
zy, rzeźby, przedmioty sztu­
ki zdobniczej itp. Niektóre 
z nich są poważnie uszko­
dzone, inne wymagają tyl­
ko drobnych zabiegów kon­
serwatorskich. W pracowni 
Muzeum Narodowego znaj­
duje się obecnie prawdziwie 
rewelacyjne znalezisko. Są 
to średniowieczne patynki 
(chodaki) drewniane pocho­
dzące z 1430 r. Znaleziono 
je wewnątrz uszkodzonego 
filaru zniszczonego w cza­
sie wojny kościoła w Py­
rzycach (woj. tzczecińskie). 
Doskonale zachowane, na­
wet ze śladami błota, są 
one unikatem na świecie. 
Z dzieł sztuki malarskiej, 
znajdujących się w rękach 
konserwatorów, można wy­
mienić cenny portret Stefa­
na Czarnieckiego, malowa­
ny przez najznakomitszego 
portrecistę polskiego XIX 
stulecia — Leona Kapliń- 
skiego. Sztuka kościelna re­
prezentowana jest m. in. 
przez XVII-wieczną ikonę 
z podkarpackiej cerkwi i 
bezcenny obraz „Rodzina 
Matki Boskiej” namalowany 
na desce lipowej około 1515 
roku, a pochodzący z pra­
cowni krakowskiego arty­
sty.

Na zdjęciu: mgr Irena
Bobrowska przeprowadza 
niezbędne zabiegi konser­
watorskie obrazu „Rodzina 
na Matki Boskiej”.

CAF — Piotrowski

! Nowości DOMU KSIĄŻKI \
Państwowy Instytut Wy­

dawniczy proponuje .»Pa­
miętniki tamtych lat” He­
leny Bobińskiej. Charakter 
książki określony samym 
tytułem przedstawia kli­
mat, ludzi i wydarzenia la,t 
rewolucji 1905 roku, a póź­
niej pierwszego roku Re­
wolucji Październikowej.

Książka powstała ze 
wspomnień i notatek robio­
nych na gorąco w czasie 
obserwacji wydarzeń histo­
rycznych, których autorka 
była uczestnikiem, albo 
świadkiem.

Ubogą w polskich prze­
kładach literaturę Indii 
wzbogaca Książka i Wiedza 
wydaniem zbioru opo­
wiadań indyjskich pod

Wystawę dzieł wybitnego 
rzeźbiarza radzieckiego Sier­
gieja Konienkowa otworzył 
w dniu 15. III. 66 r. w War­
szawie wiceminister kultury
i sztuki Tadeusz Zaorski. 
Ekspozycja urządzona w 
Pałacu Kultury i Nauki 
obejmuje 87 prąc w brązie, 
marmurze, piaskowcu i 
drewnie. Głównym tematem 
bogatego dorobku Konien­
kowa, którego twórczość 
związana jest mocno z tra­
dycjami rosyjskiej sztuki, 
był zawsze człowiek, jego 
praca, walka, uczucia i prze­
życia.

Na zdjęciu: podobizna W. 
Majakowskiego — brąz 1947 r.

CAF — Tvmiriski

wspólnym tytułem „Jałt 
słońce”. Opowiadania wy­
brał i przygotował do dru­
ku Ryszard Frelek.

Wydawnictwo Lubelskie 
w książce pt. „Kryptonim 
tajne” Aleksandra Omija- 
nowicza proponuje opowia- 
dapia oparte na autentycz­
nych faktach i dokumen­
tach dotyczących ruchu o- 
poru na Białostocczyźnie 
w okresie II wojny świato­
wej.

Nasza Księgarnia serwuje 
dwie książki, które zainte­
resują nauczycieli. Pierw­
sza pt. „Czarno na białym” 
M. Ilina, w tłumaczeniu 
Janiny Dziarnowskiej, to 
popularnie opracowana opo 
wieść dziejów książki. Dru­
ga Tadeusza Pasierbińskie- 
go pt. „Wizytacja szkoły” 
przedkłada obszerną meto­
dologię oceny pracy szkoły.

w
-----9-----

Kiedy bqdą lepsze
kuchenki gazowe?

Bardzo interesująco roz­
wija się działalność domo­
wych gospodarstw doświad­
czalnych, którym patronu­
je „Opinia”. M. iu. w go­
spodarstwach tych poddaje 
się ocenie — w toku użyt­
kowania — różne artykuły 
przemysłowe trwałego użyt­
ku. Jednym z nich stały 
się ostatnio kuchenki gazo­
we krajowej produkcji: 
dwupalnikowy „Jawor” oraa 
czteropalnikowy „Wromet” 
i „Krafo”. Pod ich adresem 
użytkownicy zgłosili szereg 
krytycznych uwag, narzeka­
jąc m. in. na złe funkcjo­
nowanie pokrętek gazu, 
niewłaściwe umieszczenie 
drzwiczek, nierównomierne 
nagrzewanie się piekarnika 
itd.

Badanie kuchenek i inne­
go sprzętu w gospodarst­
wach doświadczalnych jest 
bardzo słuszne. Jednakże W 
pełni pożyteczne okaże się 
dopiero wówczas, gdy prze­
mysł bez wielomiesięcznego 
zwlekania będzie reagował 
na zgłaszane postulaty | 

1 usprawniał swoje wyroby.
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Wićiy na przystankach

WPK CG od dwóch 
led w miarą swoich 
możliwości finansowych 
buduj?, na przystankach 
tramwajowych i autobu­
sowych wiaty, chroniące 
oczekujących pasażerów 
przed, deszczem. W trój­
miaście stoi już 39 ta­
kich wiat i poczekalni. 
Plan na role bieżący za­
kłada wybudowani? dal­
szych 20 wiat. Bardzo 
dobrze się dzieje, że 
WPK GG troszczy sie o 
swoich pasażerów, oby 
tylko nowych wiat nie 
niszczyli chulięt a ni.

Na zdjęciu: noioa wia­
ta jeszcze nie oszklona 
przy ul. Chmielnej w 
Gdańsku.

Fot. Wł. Nieżywiński

O tym ||j 
warto

dzi: TRÖJMIESCIE

O godz. 17 w gmachu głów­
nym PG w sali 161 — odczyt 
doc. dr Mareckiego o proble­
mach wprowadzenia elektrow­
ni jądrowych do systemu ener­
getycznego.

W sali Szpitala Reumatolo­
gicznego w Sopocie o godz. 
18.30 prelekcja dr A. pępkow- 
skiego nt. ,,Dr Albert Schweit­
zer i jego praca dla czarnych 
ludzi". O tej samej godzinie 
w sali jadalnej pawilonu I — 
impreza dla chorych. Udział 
wezmą soliści Opery Bałtyc­
kiej, Krystyna Ingersleben i 
Jan Gdaniec, Helena Zawijaso­
wa — fortepian. Barbara Ryn- 
kiewicz-Gardzielewicz — re­
cytacje, Kasznicki — skrzypce.

O godz. 18 w filii IV Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w 
Sopocie (ul. 20 października 
876) prelekcja mgr Kochanow­
skiej.

W WDK w Gdańsku o godz. 
17 gawęda pt. „Najstarszy noc­
ny łowca”. Po prelekcji film.

NA PRZYMORZU ..

;.,w Szkole Podstawowej nr 71 
prowadzi sic dla dzieci zajęcia z gimnastyki wyrównawczej i 
rekreacyjnej. Zapisy i bliższe 
informacje na miejscu u in­
struktora.

Od

Zabawy
TRUDNO roprost nazwać 

wyczyn kierowcy auto­
busu, który przejeżdżając 
ulicą Słowackiego we Wrze­
szczu, celowo zbliżył się do 
krawężnika i złośliwie ochla 
pał fontanną błota idącą 
chodnikiem grupę 20 trzy­
letnich przedszkolaków, któ 
re icyszły z wychowawczy­
nią na spacer.

Skutek tego „wymyślnego 
dowcipu’> byl taki, że — 
jak nas informuje kierow­
niczka przedszkola — do 
końca dnia cały personel 
zajęty byl oczyszczaniem 
pobrudzonych ubranek ma­
luchów.

O innym, lecz również 
przykrym wyczynie infor­
muje kierowniczka przed­
szkola nr 13 przy al. Woj­
ska Polskiego we Wrzesz­
czu.

Otóż w uh. roku stara­
niem komitetu rodzicielskie­
go urządzono tam w czynie, 
społecznym ogródek dla 
dzieci. Koszt estetycznych, 
kolorowych parkanów, huś­
tawek itp. icyniósł około 
1500 zł. Tjimczasem nie­
dawno ogródek ten znisz­
czyli zamieszkujący okolicz­
ne domy chłopcy, a szkody 
ocenia się na 1300 zł. W 
bezmyślny sposób połamano 
parkany, powyrywano kłód­
ki zabezpieczające huśtaw­
ki, zanieczyszczono przywie­
ziony z plaży piasek.

Niestety, to nie wybryk 
puszczonych samopas wy­
rostków, gdyż okna więk­
szości ich mieszkań wy­
chodzą właśnie na przed­
szkolny ogród. Czyżby ro­
dzice nie widzieli więc, co 
robią ich synowie? Ano... 
widzieli pewno, tylko że 
dziwnie jakoś za każdym 
razem, to nie ich dziecko 
niszczyło urządzenia ogród­
ka, który z nadchodzącą 
wiosną coraz bardziej po­
trzebny jest przedszkola­
kom. (kd)

Poradnie „K“ „Dalmoru“ i Stoczni GdańskiejD,a hos°tabakiera?
zdobyły najlepszą lokatę w województwie Obrazki dnia handlowego...
WCZORAJ w klubie Zwią 

zku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia 
w Gdańsku odbyła się mi­
ła, choć kameralna uroczy­
stość zakończenia konkur­
su, rozpisanego w 1964 roku 
przez CRZZ, Ministerstwo 
Zdrowia i Towarzystwo Swia 
domego Macierzyństwa dla 
poradni „K” w przemysło­
wej służbie zdrowia.

Zakres, stanowiący treść 
owego konkursu, był bardzo 
szeroki i obejmował zarów­
no zagadnienia związane z 
lecznictwem, jak i wszystko 
to, co składa się na profilak 
tyczno-propagandową dzia­
łalność tej specjalistycznej 
placówki zdrowia.

Może na początek nieco 
danych, dotyczących rozwo 
ju i wzrostu usług leczni­
czych tej dziedziny w na­
szym województwie: w ro

TT

Lima
BY NIE BYŁO POTOPU...

Na notatkę pt. „Czy się 
nie powtórzy”, odpowiada 
nam Miejski Zarząd Dróg 
i Mostów w Gdańsku. Od- 
oowiedź przekazujemy za­
interesowanym czytelnikom, 
którzy postulowali zabez­
pieczenie budynków, zagro­
żonych „potopem” w okre­
sach większych deszczów. 
Otóż dokonano już wizji lo­
kalnej w domach przy ul. 
Brygidki, Stajennei i Ryba- 
ki Deine. W wyniku oglę­
dzin postanowiono w bu­
dynku przy ul. Brygidki 
zabezpieczyć fundamenty i 
ściany masą izolacyjną, co 
powinno całkowicie chronić 
dom przed przeciekaniem 
wód. Zlecenie dokumentacji 
robót i przypilnowanie prac 
zabezpieczających należy do 
obowiązków DZBM nr 1. 
Mamy nadzieję, że DZBM 
nr 1 dobrze wywiąże się 
z zadania i nie będzie cze­
kało do następnego roku..

Gorszy wynik wizji lokal 
nej za,notowano przy ul. 
Stajennej i Rybaki Dolne 
Komisji lustracyjnej nie u- 
dafo się stwierdzić z pew­
nością, którędy woda prze 
dostaje się do piwnic bu­
dynków, konieczne jest więc 
dokonanie specj dnej eks­
pertyzy. Dopiero na pod­
stawie ekspertyzy można 
będzie zorientować się, ja­
kie zabezpieczenia domów 
należy wykonać. Dalszym 
losem budynków przy wy­
mienionych ulicach ma za­
jąć się również DZBM nr 1. 
Czekamy na wiadomość, 
kiedy dokonana będzie eks­
pertyza.

GDAŃSK, Teatr Wielki, 
„Tango”, g. 19. WRZESZCZ, 
Studio Rapsodyczne (Wajdelo- 
ty), „Odyseja”, g. 12.30. —
SOPOT, Kameralny, „Henryk 
VI na łowach”, g. 17. GDY­
NIA, Muzyczny, „Wiedeńska 
krew”, g. 19.15.

GDAŃSK „Leningrad”, „Fa­
raon”, poi., od 16 1„ g. 10,
15.30, 19.30. „Kameralne”,
„Dwaj muszkieterowie”, cz., 
od 16 1., g. 16, 18, 20; „Gala­
pagos”, NRF, od 11 1., g. 14.
„Piast”, „Wyprawa siedmiu 
złodziei”, USA, od 14 1., godz
15.30, 17.45, 20. „Drukarz”,
„Przygody Hucka”, USA, od 
12 1„ g. 17.19. „Przyjaźń”. „Ob 
ca krew”, radź., od 14 1„ g. 17, 
20. „Motława”, „Cartouche- 
zbójca”, fr., od 14 1., g. 15.45, 
„Urocza gospodyni”, USA, od
14 1., g. 18, 20.15. „Gedania”,
„Skarb w Srebrnym Jezio­
rze”. NRF, od 12 1„ g. 15.45, 
18, 20.15. „Wrzos”, „Małpia ku 
racja", USA, od 12 1., g. 16; 
„Szatan”. wł„ od 16 1., g. 18, 
20. „Włókniarz”, „Jest taki 
chłopak”, radź., od 12 1., g. 18. 
„Żak” — „Bandyci z Orgo- 
solo”. wł.. od 14 1„ g. 16, 18,
20. „Zorza”, „Rachunek sumie­
nia”, poi., od 12 1., g. 17, 19.
„Kosmos”, „Pięciu mężów pa­
ni Lizy”, USA, od 16 1„ g.
15.30, 18, 20.30.

WRZESZCZ „Znicz”, „Złoto 
Alaski”, USA, od 16 1„ godz
15.30, 18, 20.30. „Bajka”, „NOC8 
w Zoo”, NRF. od 12 1., g. 10; 
„Wspaniały rogacz”, wł., od 
18 1., g. 12.30, 15, 17.30, 20.

„Tramwajarz”, „Strzelba t 
Nevesinje”, jug., od 12 1„ g.
16, 18, 20. „Zawisza”, „Ojciec
żołnierza”, radź., od 11 1., g.
17, 19.15.

NOWY PORT „t Maja”, „1
dalej będę śpiewać", ang„ od
12 1.. R. 16. 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Ameryka, 
Ameryka”, USA. od 16 i., g
16, 19.

SOPOT „Polonia”, „Siedmiu 
wspaniałych”, USA, od 12 1.,
g. 15.30, 17.45; „Kochanka”,
szwedz., od 16 1„ g. 20. „Bał­
tyk”, „Czerwona pustynia”, 
wł.. od 16 1., g. 15.15, 17.30,
19.45,

GDYNIA „Warszawa”, „Nia­
gara”, USA, od 16 1., godz. 
11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. „Gopla­
na”, „Rio Bravo”, USA, od 
12 1„ g. 10, 13, 16; „Mam 20 
lat”. I 1 II s„ radź., od 16 l„ 
g. 18.30. „Atlantic”, „Kata­
strofa”, poi., od 16 1., godz.
15.30, 17.45, 20. „Marynarz”,
„W kraju Komanczów”, USA, 
od 16 1„ g. 17. 19. „Fala”, 
„Zalotnik”. fr„ od 12 I., g.
16; „Kieszonkowiec”, fr„ od 
16 1.. g. 18. 20. „Promień”.
„Trzy światy Guliwera”, ang..
od 12 1.. g. 16; „Wielki błę­
kitny szlak”, wł., od 16 1„ g. 
13, 20. „Mimoza”, „Pokochaj­
my się”, USA, od 14 1„ godz.
15.30, 17.45, 20. „Mewa”,
nieczynne. — „Jagienka”, 
„Tom Jones”. ang„ od 16 1., 
g. 17, 19.30. „Klubowe”, „Dziew 
czeta”, radź., od 14 1., g. 19-
„Iskra”, „Człowiek z przesz­
łością”, radź., od 16 1., g. 18.
„RUMIA „Aurora”, „Dni są 
policzone”, wł., od 16 1., godz
18, 20.15.

Druk GZG, zam. 511. B-3

WAŻNIEJ SZE AUDYCJE 
w dniu 17 marca 1966 roku 

CZWABTEK 
LOKALNE:

13.10 Tygodnik wiejski. 16.15

Bedeker skandynawski. 16.30 
„Szafa gra”. 17.00 Przegląd ak­
tualności Wybrzeża. 17.15 „Roz­
mowa z posłem". 17.25 Czwar­
tek muzyczny,
OGÓLNOPOLSKIE:

12 25 Utwory wiolonczelowe
12.50 Z pracowni badawczych
14.00 Melodie i piosenki. 14.4f 
..Błękitna sztafeta”. 15.00 —
Utwory fortepianowe. 15.20 Gra 
zespół instrumentalny „Tajfu­
ny”. 15.30 Dla dzieci „Muzyka 
na dworze Króla Jegomości”.
18.50 Uniwersytet Radiowy. 19.30 
Karol Kurpiński — „Pałac Lu- 
cypera”, opera. 0.05 — 3.00 — 
Program nocny na falach śred­
nich.

na dzień 17 marca 86 r.
CZWARTEK

15.50 Lekcja języka francu­
skiego, 16.10 TV kurs rolni­
czy, 16.55 Dziennik, 17.00 „Pan 
Półka i spółka”. 17.20 ..Stocz­
niowcy”, program z cyklu 
„Wyprawy Telewizyjnych Przy 
jaclół”, 17.55 „Nie tylko dla 
pań”. 18.15 „Temat z waria­
cjami”. program muzyczny.
18.45 „Czwarta zmiana". 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.00 
„PREMIERA”, magazyn kultu 
rainy, 20.15 Teatr Kobra' 
„Zbrodnia”, widowisko sensa- 
cyjno - kryminalne Henryka 
Bielskiego (w rolach głów­
nych: August Kowalczyk i
Stanisław Mikulski). 21.15 „Wie 
czór u Grzymków", rep. z 
cyklu: „Niezwykła okazja”.
21.45 Dziennik, 21.53 Magazyn
medyczny* 1

ku 1964 w naszym woje­
wództwie 66,7 proc. ciężar 
nych kobiet objętych było 
opieką poradni „K”. W na 
stępnym roku procent ten 
wzrósł do 67,7 O olbrzy­
mim postępie w tej dzie­
dzinie świadczą liczby: w 
1964 r. 94,7 proc. porodów 
odbywało się w szpitalach 
i izbach porodowych, zaś 
w rok później liczba ta 
wzrosła do 96,7 proc.

Dużo robi się też w za­
kresie pracy profilaktycz­
nej: badaniom cytologicz­
nym poddało się w roku 
1964 11.500 kobiet, w rok 
później już 16 tysięcy! 
Wojewódzka Przychodnia 

Przemysłowa notuje w 
swych rejestrach ponad 25 
tysięcy kobiet pracujących. 
Podlegają one kontroli i o- 
piece lekarskiej 12 istnieją­
cych poradni „K” przy przy 
chodniach przemysłowej służ 
by zdrowia.

Tworzenie poradni dla ko­
biet przy rodzimych zakła­
dach pracy ma wielkie zna­
czenie: jest nie tylko zna­
cznym ułatwieniem dla pa­
cjentek, ale lekarzowi daje 
możliwości wnikliwej opieki, 
ponieważ liczba podopiecz­
nych jest tu znacznie mniej 
sza, niż w rejonie otwartej 
służby zdrowia. Również 
sprawy propagandy Idei 
świadomego macierzyństwa, 
szerzenie oświaty sanitarnej 
itp. mogą być przeprowadza 
ne z większym powodzeniem 
w zakładzie pracy, niż w 
otwartym rejonie.

Wspomniany konkurs miał 
na celu właśnie postawienie 
na wyższym poziomie wszel 
kich usług i świadczeń za­
kładowych poradni „K” z 
uwzględnieniem wszystkich 
aspektów tej działalności. 
Oceniała to specjalna komi­
sja konkursowa pod kierow­
nictwem Prezydium WRN 
kier. cddz. ochrony zdro­
wia matki dra Gutkowskie­
go. Wczoraj właśnie nastąpi 
ło oficjalne ogłoszenie wy­
ników konkursu.

Pierwszą lokatę zdobyła 
poradnia „K” przy „Dalmo- 
rzc” w Gdyni. W związku 
z tym nagrody przyznano 
dr Zofii Majowej oraz położ 
nej Lidii Kiedrowskiej-Plich 
cie. Drugie miejsce zdobyła 
poradnia „K” przy Stoczni 
Gdańskiej zaś nagrody przy 
znano dr Mieczysławie Mi- 
jas oraz położnej Jadwidze 
Budzińskiej.

W uroczystości zakończenia 
konkursu wzięli m. in. udział: 
kierownik Wydziału Zdrowia 
Prezydium WRN Zygmunt Ur­
ban, przewodniczący Komisji 
Socjalnej KW PZPR Jerzy Cy­
gański, sekretarz WKZZ Cze­
sława Wachowska, która z upo 
ważni en ia CRZZ dokonała aktu 
oficjalnego ogłoszenia wyników 
konkursu oraz wręczenia na­
gród laureatom.

Końcowym akcentem uro­
czystości było przekazanie 
przyznanej poza konkur­
sem nagrody Franciszce Ta- 
larczyk, wieloletniej położ­
nej z Przychodni Portowej, 
która po wielu latach owoc­
nej pracy przechodzi obec­
nie na emeryturę.

E.

Czy to właściwe miejsc® ?
Wyjazd w teren zaprowa­

dził mnie do dworca PKS 
w Gdańsku. Do odjazdu 
autobusu pozostawało tro­
chę czasu, odwiedziłem więc 
pomieszczenie barowe, znaj­
dujące się obok kas bileto­
wych.

adresem dyrekcji PKS i 
Wydziału Handlu. (a)

—m—

z kroniki //
$fHfpas&k&W%

Gdynia, iS. III. 1956. lei, umiejętności zachowania 
Do sklepu spożywczego | się, poszanowania star- 

wchodzą dwaj młodzi chłop szych. Lekcja, jaką otrzy- 
cy. Jeden z nich trzyma w • mał w sklepie, na pewno 
ręku jakiś mały przedmiot, zasiała wątpliwość, czy aby

— Bardzo przepraszam, 
czy mógłbym poprosić o ka­
wałek papieru? — pyta 
ekspedientki. Odpowiedź 
pada błyskawicznie, w pod­
niesionym tonie: Opakowa­
nia żąda się tam, gdzie 
sprzedali towar!

Speszeni chłopcy w po­
śpiechu opuszczają sklep, 
ekspedientka, osoba w tzw. 
średnim wieku, długo ko­
mentuje „wydarzenie”...

W sklepie mięsnym spo­
ra kolejka kobiet. Jedna z 
klientek, otrzymująca wła­
śnie kawałek wołowiny, 
zwraca uwagę:

— Przecież tak nic donio­
sę do domu, niech mi pa­
ni lepiej zapakuje...

Więce j papie: u n*° j czący o braku kultury han- 
mam — oświadcza ekspe-1 ,, . . . , . , .. .
dientka. - Niech pani nie idlu* umiejętności podejścia

grzeczność zawsze popłaca..,
W sprawie obrazka dru­

giego: wołowina extra sprze 
dawana jest przeważnie 
w porcjach i opakowana 
w woreczki nylonowe. 
Nikt tego nie kwestionuje, 
nikt nie ma pretensji do 
personelu sklepu o dopła­
coną za woreczek złotów­
kę. Ale w tym wypadku 
mięso sprzedawano na wa­
gę, a więc klientki miały 
prawo kwestionować woreca 
kowy przymus.

Tyle, jeżeli chodzi o me­
ritum sprawy. Zostawmy 
jednak temat sporu między 
personelem o klientami na 
boku. Drugi obrazek to 
znów smutny fakt świad-

grymasi...
Jak to zwykle bywa, za­

czyna się ogólna dyskusja, 
w czasie której wszystkie 
klientki dowiadują się, że 
to wielka łaska, że w ogó­
le wołowinę otrzymują w 
papierze, bo jest zarządze­
nie, żeby wołowinę extra 
wydawać ' w nylonowych 
woreczkach, za które trze­
ba dopłacić po 1 zł.

Ktoś się oburza: — Nie 
ma przymusu, mięso jest 
niepäezkowane, sprzedajecie 
z kawałka...

Dyskurs przerywa wyła­
niająca się z zaplecza sze­
fowa. Naprzód strofuje eks­
pedientkę:

— Dobrze ci tak, masz 
za swoje dobre serce!... — 
A potem wydaje rozkaz: — 
Wołowinę pakować w wo­
reczki!

Kolejka milknie, klientki 
pokornieją, zgłaszająca pre­
tensję cichutko wychodzi ze 
sklepu, wszystko wraca do 
normy...

Na wydziale prefabrykatów 
Widokiem, jaki tam ZO- w Stoczni im. Komuny Parys- 

baczyłem, byłem zaskoczo- kie3 w Gdyni Zdarzył się tra-,
nv Gała niewielka _ bo 81czny wypadek. Podczas prze- SZCgo: zgadzamy
. j . .... . noszenia suwnicą zespawanych ekspedientka ma prawo od
i dworzec niewielki - sala ka„lllbolvyc„, , mówić papieru na owinię-
baru ciemna była od papie- mch został przygnieciony 29- . tnwarłl
rosowego dymu i zatłoczo-, letni spawacz Czesław Szła-} Lie . c . t ’ c, U’ ... 
na do ostatniego mieisca Uowski (zam. w Skorzewie pow. : przecież można to zrobić na ao osiaunego ikościerski) Dozna, on bardzo, bardziej kulturalnie, wyjaś-
«LÄLÄÄIM SSÄ -SU V- nkuńc że są trudności z

opakowaniami...
I jeszcze jedno: o przy-

Może matkami z dzieci. p*unttcm „ $£ ^ «

sssss. '“iowżr «a »«»»r **»««*.

mi, posilającymi się ciep-jdze do szpitala zmarł. Przy- 
łym posiłkiem? Może piją- czyny nieszczęśliwego wypad 
cymi herbatę czy kawę? ku bacIa specjalna komisja.

odpoczywającymi przed po­
dróżą?

Nic podobnego. To byli 
piwosze, pojedynczo bądź 
gromadnie, z kufelkiem pi­
wa „jasnego” spędzający 
tam czas na długotrwałych 
pogawędkach. Większość z 
nich nigdzie się nie śpie­
szy, po prostu przyszli tu 
na „duże jasne”.

Czy tak ciasny dworzec, 
jak gdański dworzec PKS, 
powinien mieć pijalnię pi­
wa? Czy „mordownia” ta­
ka ma najodpowiedniejsze 
miejsce właśnie na dwor­
cu, przez który przewija 
się codziennie kilka tysię­
cy ludzi? Czy pijalni nic 
należałoby przenieść na 
właściwsze miejsce, a bar 
pozostawić pasażerom, 
pragnącym coś zjeść lub 
wypocząć?

Kierujemy nasze uwagi
już po raz drugi pod Szara 25.

W sprawie obrazka pierw
się, że

winna obowiązywać tu szczegół 
na uwaga i ostrożność, często 
zdarzają się wypadki.

39-lctni Mieczysław Prasłow- 
ski wszedł raptownie na jezd­
nię i został potrącony przez 
samochód osobowy „Opel-Re- 
kord” GA 34-88, prowadzony 
przez Zbigniewa R. Przecho­
dzień doznał złamania obu go­
leni, urazu czaszki i innych 
obrażeń.

* * *
Również w pobliżu dworca na 

Podwalu Grodzkim, przecho­
dził nieprawidłowo jezdnię 37- 
letni Dominik K. Został on 
potrącony przez „Skodę” GA 
45-93 należącą do PZMot., kie­
rowcą był Franciszek C. Prze­
chodzień doznał lekkich obra­
żeń.

* * •
Potencjalne niebezpieczeństwo 

dla użytkowników dróg publi­
cznych stanowią pijani kierow­
cy lub woźnice. Wczoraj na 
Targu Drzewnym został za­
trzymany nietrzeźwy woźnica 
Brunon Mielewczik, zamieszka­
ły w Gdańsku-Siedłcach, ul.

do klienta. I znów to samo 
stwierdzenie: PRZECIEŻ
MOŻNA INACZEJ...

P. S. Obrazki oparte na zaob­
serwowanych faktach.

Jar.

Barobusy
opuszczają zimowiska

Ciepłe promienie słoń­
ca, zwiastujące rychłe 
nadejście wiosny, zachę- 
cają handlowcejw do, 
wyjścia na spotkanie z 
klientelą przy skwerkach, 
na placach i ulicach na­
szego miasta.

Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców instaluje> 
już w pobliżu targowis­
ka przy ul. Chmielnej 
w Gdańsku dwa baro­
busy, w których można 
będzie posilić się ciepłą 
strawą. W jednym sta­
rym autobusie zainstalu­
je się kuchnię, drugi zaś 
będzie służył jako sala 
konsumpcyjna. Poza tym 
będą ustawione stoliki na 
świeżym powietrzu, w' 
razie deszczu osłaniane 
namiotem na specjalnych 
masztach.

Na zdjęciu: instalowa­
nie barobusów przy ul.

! Chmielnej w Gdańsku. 
i Fot. Wł. Nieżywiński

O 4 grupą ludzi, którzy
& bez hałasu i rozgłosu 

propagują polskość starego 
Gdańska, uczą patrzeć na 
piękno pracy stoczniowca i 
dokera, prowadzą zagrani­
cznych i krajowych gości 
do nowo porostających osie­
dli i dzielnic trójmiasta, 
którzy słowami potrafią 
wskrzeszać obraz ruin wo­
jennych w miejscach dziś 
już tętniących nowym ży­
ciem...

Mowa o przewodnikach — 
działaczach Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Kra 
joznawczego w Gdańsku. O 
ludziach, którzy po swych 
zajęciach służbowych po­
święcają prywatny swój 
czas na pracę przewodnika, 
kierując wszystkimi wy­
cieczkami odwiedzającymi 
trójmiasto.

Właśnie w tych dniach 
Koło Przewodników PTTK 
w Gdańsku obchodzić bę­
dzie swój mały, a piękny 
jubileusz 15-lecia. Tyle bo­
wiem lat istnieją i działa­
ją przy Polskim Towarzy­
stwie Turystyczno • Krą-

Upowszechniają 
piękno stolicy morskiej...
józnawczym, choć faktycz-1 zmienia się oblicze naszego
nie powstanie tej instytu­
cji datuje się już w roku 
1946. Wóicczas bowiem od­
był się pierwszy kurs prze­
wodnictwa, którego kie­
rownikiem był znany dzia­
łacz Franciszek Mamuszka, 
u wykładowcą znakomity 
znawca i miłośnik Gdań­
ska zmarły już prof. Jan 
Kilarski.

Z tamtych czasów do 
dnia dzisiejszego czynnie 
pracują w kole trzej wete- 
rani: Kazimierz Czupryń- 
ski, Józef Supera i Fran­
ciszek Kutyna. Dziś koło 
liczy 180 aktyionych człon­
ków, gotowych na każde 
wezwanie stawić się do pra­
cy. Nie jest to praca łatwa: 
każdy miesiąc, każdy rok 
przynosi kolosalne zmiany 
w naszym życiu, powstają 
nowe obiekty, nowe osiedla.

miasta. Przewodnik musi 
„nadążać” za tymi zmiana­
mi, musi się ustawicznie 
szkolić. Tak więc chociaż 
główny ciężar pracy tych 
ludzi przypada na miesiące 
letnie — przez cały rok, 
regularnie co tydzień, lu­
dzie ci odbywają spotkania 
szkoleniowe. Parę razy w 
roku odbywają się też kur­
sy dla ludzi nowych, sta­
wiających dopiero pierwsze 
kroki w tej dziedzinie. Są 
to ludzie przeważnie mło­
dzi i najuńększą trudnością 
dla wykładowców jest ja­
kieś plastyczne uświadomie­
nie kursantom, że na miej­
scu obecnej Drogi Królew­
skiej przed 20 laty leżały 
tylko gruzy.

Jak już wspomnieliśmy 
koło obsługuje również 
wszystkie wycieczki zagra-,

niczne. Koniecznością więc 
i podstawowym warunkiem 
w pracy jest znajomość ję­
zyków obcych. W tym ro­
ku — w zwńązku z prze­
widzianym „najazdem” za­
granicznych turystów na 
obchody 1000-lecia — jest 
to spraica szczególnie dla 
kierownictwa kola istotna. 
Jak zapewnia nas p. Stani­
sław Rospond, prezes koła, 
nie będzie to stanowić 
szczególnej trudności. Więk­
szą natomiast bolączką jest 
brak jakiejkolwiek stałej 
siedziby koła: na konieczne 
spotkania, kursy, szkolenie 
itp. spotykają się przewod­
nicy w przypadkowych, 
grzecznościowo udostępnio­
nych lokalach.

Może jednak z okazji ju­
bileuszu znajdzie się W 
Gdańsku jakaś niewielka 
sala dla tych, którzy stano­
wią pierwszą linię propa­
gandową, upowszechniającą 
piękno, tradycje i obecny 
rozkwit morskiej stolicy 
Polski?, £. .


